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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie 
cyi. Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 
Ño. 8 Ajencye Kuryera: w Krakowie 
rvmbc dze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, 
Hanowerze, Kolonii, Lansanna, Lipsko, Lubs 

w Paryżu. 
ełBSai!

POZNAÑ, 8 sierpnia.
Wszystkie niemal inspirowane dzienniki nie­

mieckie, ba cała pokrewna jćj prasa europejska, 
powtórzyły tę bajkę, że przy zawiązywaniu poli­
tycznego stowarzyszenia przez katolików w Berli­
nie brał udział znany przywódzca socyałnych de­
mokratów, poseł do parlamentu Hasselmann, że 
był przy tćm czynnym, że głosował rad uchwa­
łami i całemu postępowaniu przytakiwał. Otóż 
berliński Neue Sociał-Demokrat oświadcza, 
że to jest czystym wymysłem, bo na zgromadzeniu 
owém był p. Hasselmann obecnym jako sprawo­
zdawca dla tegoż dziennika, a w tym charakterze 
nie mógł naturalnie brać udziału w rozprawach, 
a tém mniéj przy głosowaniu. — Zamiar tego 
tendencyjnego kłamstwa jest jasny: miało ono po­
służyć ku poparciu od dawna utrzymywanego 
sztucznemi sposobami u wrogów katolicyzmu mnie­
mania, że „czarny“ a , czerwony“ Internacjonał, 
to dwaj rodzeni bracia.

W hiszpańskićj kwestyi pisze korespon­
dent berliński do półurzędowćj saskiéj Leipzi- 
ger Ztg, że zapowiedziana z tak wielką osten 
tacyą wyprawa niemiecka na północne wybrzeża 
Hiszpanii zeszła według nowszych wiadomości do 
nader szczupłych rozmiarów, skoro tylko odpłynąć 
tam mają dwie łodzie pancerne o czterech każda 
działach. Główną do tego przyczynę upatruje ko­
respondent w powszechnéj niechęci innych pier 
szorzędnych mocarstw europejskich przeciw 
wszelkićj interwencyi w sprawach domowych Hi­
szpanii, pod jakąkolwiekby się ona pokazywała po­
stacią. To powściągliwe Usposobienie mocarstw 
wyklucza samo przez się nawet uznanie republi­
kańskich rządów marszałka Serrano, bo i w tém 
byłby pewien rodzaj interwencyi. — Z powyższćm 
zapatrywaniem Leipz. Ztg dziwnie się zgadzają 
wiadomości nadchodzące *z Wiednia. W taiaiej- 
szych kołach dyplomatycznych wiadomém jest, że 
rząd pruski przesłał do wiedeńskiego gabinetu po­
ufne zapytanie, czy Austrya w pewnych, bliżćj 
jeszcze nieokreślonych okolicznościach skłonnąby 
była do uznania rzeczypospolitéj hiszpańskićj. Za­
pytanie to nie otrzymało wszakże przychylnéj od­
powiedzi, ponieważ w wyższych, mianowicie dwor­
skich sferach wiedeńskich liczą na to z całą pe­
wnością, że książę Asturyi prędzćj czy późuićj za­
siądzie na tronie hiszpańskim. Zdanie to podziela 
również dwór rosyjski i skłonnymby się nawet 
okazał popierać kandydaturę tego księcia. — Ze 
i Anglia zupełnie jest przeciwną interwencyi pod

Ludwik Gayzier.

jakąkolwiekby się ona przedstawiała postacią, tego ■ od mięszania się we wewnętrzne sprawy 
dostatecznie dowiódł gabinet londyński przesłaniem j słego tego kraju, 
rozkazu do angielskiéi eskadry na Srodziemném i
morzu, ażeby się nie zbliżała do północnych wy-‘ 
brzeży Hiszpanii. Potwierdził tćż zapatrywanie ta­
kie swego rządu dość jasno w Izbie niższćj 
minister dla spraw zagranicznych w odpo­
wiedzi na zapytanie deputowanego Sir George 
Bowyer; oświadcza bowiem, że nie przypuszcza, 
żeby którekolwiek mocarstwo zamierzało mięszać 
się zbrojnie do wewnętrznych zamieszek hiszpań­
skich; w każdym razie rząd angielski dalekim jest 
od wszelkiéj podobnéj myśli i z pewnością nie po­
pierałby jéj u żadnego innego mocarstwa.

Urzędowa madrycka Gaceta donosi, że 
miasto Laguardia w prowincyi Alava przez karli- 
stów zostało zajęte;] natomiast wkroczyła republi­
kańska brygada pod dowództwem jenerała Yriarte 
do Teruel. W Granadzie przyszło z powodu wy­
bierania rekrutów do zaburzeń, które trzeba było 
siłą zbrojną przytłumić. — Według I m p a r c i a 1 
zaniechano całkiem myśli zwołania w obecnych 
okolicznościach kortezów. — W procesie o zamor 
dowanie jenerała Prim’a wystąpił sędzia śledzczy 
przeciw. 50 nowym obżałowanym.

Wczoraj o godzinie 3 z południa zamknięty 
został angielski parlament. Mowa od tronu, 
przy sposobności tćj odczytana, zaznacza przyjazne 
stosunki Anglii do zagranicznych mocarstw i łączy 
z tém zapewnienie, że wynikających ztąd wpływów 
użyje ona i nadał ku temu, by zobowiązania wy­
nikające z traktatów były wypełniane, a przez to 
pokój europejski coraz więcćj się utwierdzał. Pod 
względem brukselskiego kongresu powiedziano 
w mowie od tronu, że królowa, zanim upoważniła 
pełnomocnika do brauia udziału w obradach kon­
gresu, uważała za potrzebne uzyskać od wszyst­
kich4 innych mocarstw, przyj kongresie reprezento­
wanych, to zaręczenie, że żaden taki wniosek nie 
zostanie tam postawiony, któryby zmierzał do 
zmiany prawideł międzynarodowego prawa, albo 
w razie wojny do stawiania jakichkolwiek ograni­
czeń operacyom na morzu. Królowa rozważy so­
bie polecone przez kongres propozycye, zastrzega 
sobie wszakże zupełną wolność przyjęcia ich, lub 
odrzucenia. Pod względem wojny domowéj w Hi­
szpanii wyraża mowa od tronu żywe ubolewanie, 
a zarazem szczere życzenie, by spokój i porządek 
jak najnrędzćj w kraju tym powrócił. Sądzi’je­
dnak królowa, że ceł ten daleko pewniéj i łatwićj 
da się osięgnąć, jeśli się zewsząd powstrzymają

niezawi- szeFrft. Z t g, że „w każdym delikatnie myślącym 
ludzkim człowieku, w każdym czującym swą go 
dność osobistą, musi knut wojskowy a bardzió 
jeszcze wyrok sądu wojskowego w Wttrzburgu wy , 
wołać oprócz oburzenia, politowanie.“ Nie dziw- 

„ , . „ my się jeśli młodzieniec, duma i nadzieja rodziców
Czego po denuncyacyi Posener Ztg ę po(j knutem subordynacyi, z zwątpienia chwyci 

obawiano, to nastąpiło rzeczywiście i ‘O na sp - . samobfljstwał p0 n}e zawsze daje się przepro-
dziewanie prędko. Onegdaj ukazał się w - wa(jz-^ maksyma „der Knueppel regiert die Leute.“ 
ner Ztg paszkwil na klasztór tutejszy pp. K ar- , Młody Plattner, wątłego zdrowia, nie mogąc 
meli tanek, a wczoraj już około południowej g - i znje^ trudów wojskowych, udawał podług zda- 
dziny zjawił się w nim asesor policyjny p. Kiewitz njft gweg0 pułkowniba p< F>> chorobę. Ten włó- 
w towarzystwie komisarza kryminalnego i i j z pjacu mUsztry do lazaretu, z lazaretu do
konstablerów, celem poszukiwania gwałtem w zam- wjęzjenja) twierdząc, że udaje, „ein Simulant.“ 
knięciu trzymanćj postulantki. Rozkaz do odbyć ; Uparty młodzieniec zostaje mimo wszystkie 
rewizyi wydał podobno p. Naczelny Prezes z p - cjer(,jenja prZy udawaniu. Aż pięknego poranku 
lecenia mimsteryum. Matka Jadwiga, przeł z kładzie się do łóżka 1 udaje, że umarł, ale w tak
Karmelu, wzbraniała się wpuścić tych pano przekonywający sposób, że go musiano pochować,
klauzury, dopóki nie przybył komisarz ich duc o- , Przełożeni, którzy nieboszczyka na śmierć 
wny, ks. infułat Grandke, który też był obecnym zamgCZyk stają, przed sądem złożonym z przysię- 
przy całej rewizyi. Ja knajszczelnićj zrewidowano wojskowych] Podsądni ze strony prokurato-
cały klasztór, od piwnic aż do strychu, wszyst je . Q zjjradnją sponiewierania oskarżeni, wydają 
celki, chór i ogród. Potćm przesłuchiwano każdą • ojjro^Cy niewinnymi, bo sponiewieranie czło- 
z zakonnic z osobna, mianowicie: czy dobrowolnie ; wjeka pociągające jego śmierć za sobą, to są 
wstąpiła do klasztoru, czy me ma chęci wystąpić, . dozwolone bodźce do pracy „erlaubte Anre- 
albo nie wie, czy która inna nie pragnie k a- gUngSmittel.“ Sędzia podziela zdanie obrońcy i 
sztoru opuścić. Rewizya i te przesłucny trwa y osbavzonego pułkownika, uwalniając go. Godnemi 
od pół do pierwszćj aż do trzech kwadransy na uwagj usprawiedliwienia obrońcy, który pomię-
szóstą. Nie można mówić, żeby szczerze nie usiło­
wano odkryć więzionćj zakonnicy; ale daremna 
praca szukać tego, czego nie ma. I ci panowie 
odeszli bez zdobyczy, którćj poszukiwali, ale za to 
zbudowani bardzo tćm, co w klasztorze zastali.

KORESPONOENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

IilpsK, 6 sierpi».
(Sprawa żołnierza Plattnera.) i

„Die Ordnung regiert die Welt 
und der Knueppel....“ |

Wielkie oburzenie wywołał w południowych 
Niemczech wyrok sądu wojskowego w Bawaryi, w 
sprawie żołnierza Plattnera. Militaryzm pruski nie 
znający osobistego zdania, przeprowadzony po dziś 
dzień w całych Niemczech, co raz to większe wzbu­
dza oburzenie w obywatelach, których niedawno 
udarowano pruską poprawą, pod względem subor­
dynacyi wojskowćj. Głębokie to nezadowolenie 
czytamy po niemieckich gazetach piszących o wy­
roku sądu wojskowego z Wttrzburgu. Tak n. p. pi-

Rok III

dzy innemi twierdzi, że wyrażenia „Saukerl“ 
„Bauernvieh“ nie są dla leniwego żołnierza (przy 
8 godzinach musztry, wśród 30° gorąca) obrazą, 
zelżeniem, ale tylko bodźcem do pilności. Ude­
rzenia zaś w głowę, nie są sponiewieraniem, ale 
środkiem do poprawiania go. „Correctionsmittel.“ 

i Lipskie gazety opisując powyższy wypadek kończą 
i sprawozdanie słowami. „Da hört Alles auf.“

Karw laifliscowy i jwiwoialiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać taj­

nemu radzcy medycznemu i profesorowi doktorowi L e- 
b e r t w Wrocławiu order koronny drugiój klasy a mia­
nować dotychczasowego dyrektora prowincyonalnego za­
kładu obłąkanych w Swiecin, radzcę zdrowia Briickner, 
dyrektorem prowincyonalnego zakładu obłąkanych w 
Kluczborku.

* Doniesienia kościelne Jutro w archikatedrze

Koncert
państwa Rrzy Sakowskich.

Sądzę, że się nie będziesz gniewał, kochany 
Redaktorze, jeżeli ci napiszę parę słów o wczoraj­
szym koncercie pana Krzyszkowskiego, który pracą 
swą i zabiegami zasłużył na to, aby Poznańczanie 
bardzićj o nim pamiętali, aniżeli to się w istocie 
dzieje.

Jesteśmy narodem muzykalnym, to prawda, 
ale leniwi, ach! tak leniwi, że strach na samo 
wspomnienie! Powtóre — ale proszę się nie obra­
zić — popadliśmy, sami nie wiedząc, w grubą zmy­
słowe śćl Dla przyjemnośęi umysłowćj nie umiemy 
nic poświęcić — najmniejszy deszcz, najmniejsze 
upały — wszystko jest ważną przeszkodą, a gdyby 
kto latem salę koncertową 1 dem wyłożył, to pan 
brat ziewając, jeszczeby się namyślał, czy to iść, 
czy nie. Ale niech tylko zadzwonią w kieliszki — 
hoho! już nasza młodzież na miejscu (zwłaszcza 
przed krachem); niech tylko zapowiedziane będzie 
przedstawienie jakie, więcćj zmysłowe, każdy się 
•marzyć będzie z największćm poświęceniem; niech 
tylko będą widoki na tańce, to chociażby żywy 
ogień z nieba padał, damy nasze się nie ustraszą 
— ale na koncert — nie warto poświęcenia!

— Idziesz na koncert? pytam jednego.
— Nie chce mi się w tym upale, odpowiada.
— Wolę ja przy szklance chłodnego piwa 

siedzieć, odpowiada drugi.
— Szkoda talara, dodaje trzeci, któremu żal 

nie było dać talara na cyrk Myersa.
— A Pan będziesz na koncercie? zagaduję 

jednego z ludzi arcymuzykalnych, którzy jak wą- 
sionki poczynają się zasklepiać w pupę, aby 
Po metamorfozie wylecieć z nićj geniuszem jak 
motyl.

— Nie pójdę!
— Jabym poszedł, odpowiadam z miną, Me­

fista, ale nie wiem, co na programie.
— Ja tćż nie wiem, odpowiada obojętnie.
— No, to proszę mi darować; muzyk, który

zna program, a nie idzie na koncert, może 
się zasłonić tćm, że program dla jego wykształcę- . 
nia muzycznego jest nieodpowiedni, ale muzyk, i 
który nie idzie na koncert i ani nawet nie zajrzy {
do programu, ten chyba się zasłoni, że —....... —
połknąć ten epitet wolę!

Wreszcie pytam znajomego żyda, czy będzie 
na koncercie.

— Ma się rozumieć, odpowiada i w istocie 
był.

Poszedłem, sam, a że nie w najlepszym hu­
morze, łatwo sobie wyobrazisz. Krzesła b ły puste 
i tylko kilkadziesiąt osób zajęło miejsca. Broni­
sław siedzący obok mnie, szepnął mi do ucha: 
„Gdyby na estradzie koziołki wywracali, ręczę, że 
sala byłaby pełna!“

Orkiestra wykonała uwerturę „Wilhelma 
Telia“ Rossiniego. Szczęśliwy był wybór na roz­
poczęcie. Szwajcarska okolica, szwajcarskie niebo 
stanęło przed oczami, głos fujarki i dzwonki krów 
odsłoniły nam obraz sielskićj prostoty i wyrwały 
nas z smutnćj rzeczywistości. Zapomniałem o na­
szych stosunkach, zapomniałem nawet o haniebnćj 
obojętności Poznania dla wszystkiego co piękne 
i w zupełnie innym nastroju ducha oczekiwałem 
dalszych rzeczy.

PaniMacharzyńska, ulubiona nasza Halka, 
wśród rzęsistych oklasków po raz pierwszy po dłu­
gim czasie nam się pokazała. W aryi z Łucyi roz­
winęła całe bogactwo swego głosu, całą piękność 
swćj szkoły. I wybór tćj aryi uważam za szczęśli­
wy, bo nie przemawiała tyle do serca, do uczucia, 
ile raczćj wprowadzała słuchacza w podziw, tak że 
sąd o sztuce mógł być bezstronniejszy.

Scherzo Dmol na orkiestrę p. Krzy­
szkowskiego było perłą koncertu. W tę­
sknych tonach wiolonczeli coraz bardzićj promień 
przebijał nadziei, aż wreszcie zabrzmiał uroczystym 
hymnem, pod którego wrażeniem pierwotny temat 

i już nie był tęsknotą, ale tylko wspomnieniem tę­
sknych chwil, wśród którego, jakoby aniołki szczę­
ścia, urocze tony fletu w kontrapunktycznych igrały 
pląsach.

„Prząśniczka“ Moniuszki, odśpiewana 
przez panią" Mach arzyńską, zupełnie inne, jak 
pierwsza arya zrobiła wrażenie. Nasza piosnka na­

szego śpiewaka, oddana z zrozumieniem, chwytała i 
za serce i wprawiała je w rozkoszy zadumę.

Nie mnićj, jak owo Scherzo, podobał się 
ogólnie Mazur na trąbkę p. Krzyszkow-l 
skiego. Nie wiem, czym zdołał zrozumieć myśl 
autora, ale zdawało mi się, że wśród miłych, ale 
poważnych tonów trąbki odzywają się w akompania­
mencie hamujące wesołość głosy poważnych star­
ców, podczas gdy wesołe tony Óeciku, jakoby gło­
sy pustych dzieweczek, zachęcały do tańca. Zwy­
ciężył głos wesołości, zagrzmiał huczny mazur na 
pełną orkiestrę, nie ustępujący co do werwy mazu­
rowi z „Halki.“

Zdania mego co do uwertury p. Krzyszkow- 
skiego do dramatu „Rabbi Salomon“, objawić 
nie mogę. — Muzyka piękna, ale aby ocenić jćj 
myśl, potrzeba znać osnowę dramatu, a ja — przy­
znam się, jćj nie znam.

W dwóch piosnkach; „Sen nocy le­
tni ć j“ i „P a r d ć p i t“ pana Krzyszko­
wskiego, odśpiewanych przy towarzystwie for­
tepianu, podziwialiśmy i kompozytora, który myśl 
poematów tak pięknie w muzyce oddał i wykona­
nie samo. Ostatnia piosnka „Murzynek“ wy­
konana była takmiluchno i dowcipnie, że na ogól­
ne prośby pani Macharzyńska ostatnią zwro­
tkę powtórzyć musiała.

Wielce wdzięczny jestem panu Krzyszko- 
w s k i e m u za wykonanie poloneza Cis 
mol Chopina, przezeń rozpisanego na or 
kiestrę. Znany jest ów polonez z fortepianu, 
ale, aby go dobrze pojąć i oddać na fortepianie, 
trzeba być Chopinem, bo to nie taniec — tak 
tylko poloneza nucić może wygnaniec, jako wspo­
mnienie lepszych czasów, tak matka Polka dzie­
ciom nuci poloneza, a na wspomnienie minionych 
chwil szczęścia łzy się cisną do oka. Tak zrozu 
miał, tak pojął p. Krzyszkowski myśl Chopina i 
wyraził ją w orkiestrze. Sam mistrz, gdyby był 
słyszał tak oddane swe dzieło, byłby mu przy- 
klasnął.

Pod jakićm wrażeniem pan Krzyszko­
wski „Wielkopolanin a,“ pisał, nie wiem, 
ale sądzę, że gdyby marsza tego był układał 
w innćm otoczeniu, byłaby kompozycya inaczćj 
wypadła. W marszu uroczystym spodziewałem się

zapału dla tych, dla których marsz przeznaczony» 
tu widziałem zapał, ale dla sztuki. Kompozycya 
jest mistrzowska, ale braknie pewnego radosnego 
uniesienia, jakieby niezawodnie z nićj przebijało, 
gdyby kompozytor był pisał dia osoby ukochanćj. 
Pan Krzyszkowski, żegnając się z Wielkopolanami, 
dał im upominek. Jako mistrz nic chciał im dać 
upominka bez wartości, dał im upominek mistrzo­
wski, upominek, którego wartości większość może 
wcale nie zrozumie, na którym ogół się nie po­
zna, ale upominek ten dał nie na to, aby odcho­
dzącego mistrza kochali, aby imię jego nosili 
w sercu i w pamięci, ale na to, aby wiedzieli, co 
— stracili.

Koncert ostatni udowodnił, że mam słuszność. 
My panu Krzyszkowskiemu i zacnćj jego 

małżonce życzymy z serca najlepszego powo­
dzenia, przedewszystkićm zaś, aby w innych stro­
nach*) zyskał ogólne uznanie swćj pracy, którego 
pomiędzy nami nie doznał.

Pisałem na św. Marcinie, 4 sierpnia 1874
roku.

Skarży mir Gdćra.

*) Szanowny pan Gdera przebaczy, że co do te­
go punktu z nim zgodzić się nie możemy.

Zdaniem naszćm, publiczność poznańska nie 
głowa pożegnania śle państwu Krzyszkowskim, z ży­
czeniem, by im się dobrze powodziło, gdziekolwiek się 
udadzą, ale raczćj wyraża nadzieję a nawet niezłomną 
pewność, że państwo Krzyszkowscy nie żegnają nas 
na długo, ale że ich i w przyszłym sezonie na 
poznańskićj znów ujrzymy scenie i serdecznie 
powitamy, angażowanych stale przez Dyrekcyą Spółki ak- 
cyjnćj, którćj przysługuje prawo nadzorowania przędaię- 
biorcy, mającego teatr nasz nadal prowadzić. Bez ope­
ry scena nasza nie ostoi się i żadną miarą nie wywiąże 
się z zadania, jakie jćj ogół publiczności stawia. Ko- 
muż zaś, jeśli nie panu Krzyszkowskiemu, który 
pierwsza u nas operę polską, mimo nieprzeli­
czonych przeszkód, stworzył, i pani Macharzyń« 
s k i ć j, która była jćj największą ozdobą, należy się za­
szczyt dalszego prowadzenia i upiększania opery naszćj? 
Dla tego my nie żegnamy państwa Krzyszkowskicn, 
ale wołamy im — z większością, jeśli nie z ogółem na­
szej publiczności: D o zobaczenia w Poznaniu 
i to jeszcze tćj zimy! Redakcya Kuryera Poznań- 

¡skiego.
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sumę źpiewań będzie JW. ks. kanonik Kurowski, kazanie sztatów rzemieślniczych o 24, przez co zwiększyło się 
powie ks. penitencyarz Jaskólski. i także dość przedmiotów wyprodukowanych, i 2) z więk-
1 J i szego popytu na wyroby tego rodzaju, ^wskutek między

*————— i jnnemi zwiększenia się liczby ludności Warszawy. Zwie-
* Konfiskata. Dziś rano zabrała policya Nr. 177 kszenie pojrytu na wyroby rzemieślnicze okazuje się ztąd,

Kuryera Pozn podobno z powodu drugiego arty1 
kułu ’Coczynić?“ .

* Portret ka. Prymasa. Widzieliśmy w tych dniach w 
księgarni Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu potret Jaśnie 
Ośieconego księdza Prymasa naszego. 
Arcybiskupa Mieczysława Ledócbow- 
s k i e g o, olejnym drukiem w kolorach przedstawiony. 
Portret ten, prawdziwie po mistrzowsku wykonany, śmiało 
czytelnikom naszym polecić możemy. Podobieństwo 
twarzy najwierwniój naśladowane, wyraz oczu i wszy­
stkie rysy żywo przypominają drogiego sercu i pamięci 
naszśj Pasterza. Postawy jest siedzącój, w purpurze kar; 
dynalskiój, w komży doskonale naśladowanój. Co więcej 
jeszcze zaleca, to że lubo znacznśj jest wielkości i praca 
druków olejonych zwykle kosztowna, kiedy jak słychać 
przeszło trzy miesiące pracowano w Monachium nad wy- 
konauiem, cena jego jest tania i zastósowaua do stanu 
majątkowego wszystkich dyecez&n poznańskich i gnieź« 
nieńskich, choćby najniezamożnicjszych. Obraz kosztuje 9 
złp. Jeżeli zważymy, że olejne druki, zwłaszcza z słynnego 
Instytutu Franciszka Gypena w Monachium wychodzące, 
płacą się zazwyczaj po 3 talary, to należy się nakładzey 
wdzięczność za naznaczenie tak miernćj ceny. Wróżymy 
temu portretowi prędki pokup, przekonani będąc, ze w 
każdój rodzinie katolickiój pierwsze zabierze miejsce.

(Warta.)
» Znakomitych papierosów fabryki są już w kilku 

znanych składach reprezentowane w naszóm mieście Mi­
mo to sądzimy, że p. Julian Dałkowski,, który 
pod nr. 13 przy ulicy Berlińskiój załozył ko- 
mandytę drezdeńskich .papierosów „T h e s s a 1 i a" nie­
bawem wyrobi sobie także liczną klientelę raz dla swej 
uprzejmości, skorój usługi i cen umiarkowanych, powtór- 
nie dla dobroci swego towaru, czego mu szczerze życzy­
my. (Zobacz w dziale inseratów.)

* Sprostowanie. W wczorajszym numerze w arty­
kule o Wiarusie na stronie 1, łamie 2, w ustępie 3, 
wierszu 2 zaszła pomyłka drukarska. Zamiast „okólni­
kach“, czytać należy, jak się samo przez się rozumie, 
„ogólnikach.“

* Do inspektorów szkólnych wydano świeżo rozpo- 
aie, ażeby ściśle przestrzegali, iżby ze szkoły ni«
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że wartość przedmiotów wyprodukowanych wynosiła 
w przecięciu na każdy warsztat 2,060 rs. 68 kop. w roku
1872 2,38 rs. 30 kop. w 1873 roku, tj. produkcyjność 
każdego zosobna warsztatu rzemieśiniczepo zwiększyła 
się w roku zeszłym, w porównaniu z 1872 r., w przecię­
ciu o 177 rs. kop. 62.

* W tutejszym królewskim sądzie powiatowym za­
pisanych było do końca roku 1873 w rejestrach han­
dlowych, i to w rejestrach firm 1438 pojedyńczych firm, 
z tych wymazano 570, pozostało 868 pojedyńczych firm; 
w rejestrach towarzystw 227 towarzystw handlowych, 
wypisano 112, pozostało 115 towarzystw handlowych; 
w rejestrach proknrystów 181 prokur, wymazano 98, po­
zostało 83 prokur; w rejestrach stowarzyszeń 4 stowa­
rzyszenia, wymazano 1, pozostało 3. — W tymże są. 
dzie toczyło się 465 procesów w sprawach haudlowyeh, 
1008 procesów wekslowych nad 50 talarów, 282 procesów 
wekslowych niżój 50 talarów. — Polubowny sąd dla 
rękodzielników rozstrzygał w 1873 roku w 169 sprawach; 
z tych załatwionych zostało przez wydanie wyroku 93, 
przez zgodę 53, cofnięto 3, przekazano sądowi 1, odrzu­
cono 19.

* Dochód tutejszej izby hnndlowej wynosił w roku
1873 włącznie z remanentem z 1872 roku 3684 tal. 9 sgr.
6 fen., rozchód 2626 tal 11 sgr. 3 fen., tak że w końcu 
roku pozostało remanentu 1057 tal. 28 sgr. 3 fen. Izba

, handlowa pobierała od uprawnionych do wyboru dodatku 
Mi- i 2’J, sgr. od każdego talara, płaconego przez niego pe- 

datku procederowego.
* Piszą nam z pod Kcyni, 6 sierpnia: Zeszłej 

nocy spaliła ‘się wDziewerzewie stodoła napel 
niona zbożem, będąca własnością p Fr. Moszezeńskiegn, 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa b 1 ogień podło­
żony. Szczególna rzecz, że na miejsce pożaru żadna si­
kawka z okolicy nie przybyła, ani nawet z Kcyni, gdzie 
przecież ogień ten widzieć musieli.

* W mieście Tarnopolu w Galicyi wybuchł pożar 
dnia 4 b. m. tak silny, że zagrażał spłonięciem całego 
miasta; rychła pomoc położyła koniec szerzącemu się 
ogniowi; spaliło się przecież czternaście domów do 
szczętu.

* Towarzystwo dramatyczne teatru krakowskiego 
powróciło dnia 4 b. m. do Krakowa z swój wycieczki do 
Tarnowa i wkrótce ma się udać do Mysłowic na Szlą- 
sku pruskim, gdzie ma dać kilka przedstawień.

* 0 przemyśle metalurgicznym w gubernsach kijow­
skiój, wołyńskiój i podolskiej znajdujemy w Gazecie 
przemysłowo-rólniczój następującą 'wiadomość: 
W trzech tych wymienionych guberniach, oprócz odlewni 
żelaznćj księcia Sanguszki w Stawucie, są jeszcze tam 
odlewnie i fabryki machin następujące: Turczyniecka 
nad rzeką Irszą; Jatodeńska nad tąż samą rzeką, poru­
szana kołem wodnóm, kiedy jest dostatek wodv, a w braku 
wody machiną parową o sile 12 koni; Deneszowska 
hrabiny Dzialyóskiej, urządzona w roku 1861. Ob’e te 
fabryki obfitują w rudy bogate do 70 pet. żelaza mające 
i leżą obok siebie pomiędzy Berdyczowem a Zytomierze‘m. 
Deneszowską fabrykę machin i odlewnię, trzymał dotąd 
w dzierżawie pan Adolf Kmita, Warszawianin, a obecnie 
po wyjściu kontraktu hr, Działyńska wypuściła ją To­
warzystwu akcyjnemu pod firmą „Beckeis et Ćomp.“ 
i zostaje teraz pod dyrekcyą inżyniera górniczego Fal- 
knera. Kapitał wkładowy Towarzystwa wynosi 800,000 
rs. Zamierzają tam budować: machiny parowe, kotły, 
rezerwoary, machiny rólnicze, wagony, mosty i inne 
potrzeby dla dróg żelaznych. Fabryka urządza wielką 
walcownię żelaza i blachy. Przemysł więc dotąd 
w uśpieniu będący, przebudzi się w tamtych okolicach; 
ludność miejscowa znajdzie dla siebie popłatne zajęcie, 
miasta przylegle Żytomierz i Berdyczów, po złączeniu 
ich koleją, o czóm teraz na seryo myślą, zakwitną do­
tknięte iskrą elektryczną przemysłu. Właściciel Jaho- 
deóki, p. Mieczysław Bączkowski, również energicznie 
bierze się do dzieła i na seryo myśli fabrykę swoją 
postawić na takiój stopie, aby mogła z Deneszowską 
konkurować. Bogate jej pokłady rudy, znajdują się na 
500 dziesięcinach ziemi i są nieprzebrane, chociażby do 
kilku pieców'; lasu własnego jest tam 2000 dziesięcin
1 olbrzymie lasy sąsiedzkie. W powiecie zwiahelskim są
2 wielkie piece hr. Ilióskiego w Kropiwnśj, od lit stu 
egzystujące. W gubernii kijowskiój, w powiecie czerka- 
skim w Horodyszczacli n pp. Jachneóki i Simireńki znaj 
dnje się fabryka machin i odlewnia żelaza. W powiecie 
kaniowskim u pana Mordaszewicza jest odlewnia że­
laza. W samym Kijowie znajdują się trzy odlewnie 
żelaza i rządowa przy arsenale: pana Donata i pana 
Pendina.

* Klęski pożarowe w Królestwie Polskióm nie 
ustają. W dniu 3 b. m. powstał pożar w mieście Żar­
kach, odległem o 6 wiorst od stacyi Myszków drogi 
żehznej warszawsko-wiedeńskiój. Od strony wsehodniój 
zgorzało pól miasta, to jest 100 domów i około 50 stodół 
napełnionych śwleżem zbożem. W mieście Lutomier­
sku, polożonóm na granicy powiatu łaskiego i łódzkiego, 
dnia 31 z. m. zniszczył pożar 30 domów. — W Mohylo- 
wie gubernialnym zniszczył pożar dnia 21 z. m. 26 do­
mów; straty w samych budowlach wynoszą 25,000 rs.

* Konkurs żniwiarek rozpoczął się, jak to było za-, 
powiedziane, w Warszawie na polach wsi Rakowiec 
w dniu 5 b. m. o 8 godz. rano. Do konkursu stanęło 
18 żniwiarek, które podzielone zostały na 3 serye, po 
6 w każdój. Do każdój żniwiarki wydelegowano po 
trzech sędziów, którzy, zapatrując się na ułożoną z góry 
instrukcją w dziesięciu punktach zawartą — z tych pięć 
sądowi inżynierów, i tyleż sądowi rólników oddanych — 
wypełnili odpowiednie pozycys cyframi, wskaznjącemi ich 
zdanie o różnych od takiej machiny wymaganych warun-

i kach. Próba odbyła się na pszenicy stósunkowo pię- 
knój; każdój żniwiarce oddano losem wyciągnięty dział 
jeden mórg nowopolski obszerny, i każdój dostawiono parę

rządzenie, ażeby ściśle przestrzegali, izby ze szitoiy nie 
uwalniano przed ukończeniem 14 lat wieku i tych dzieci, 
które przystępowały już do komunii św. Równocześnie 
postanowiono, że uwolnienie ze szkoły nie mą nastąpić 
w tym dniu, w którym dziecko 14 rok życia kończy, lecz 
dwa razy tylko do roku i to bezpośrednio przed rozpo­
częciem feryi wielkanocnych i żniwnych. W pierwszym 
terminie uwolnione być mają wszystkie te dzieci, które 
przed Wielkanocą, w drugim zaś wszystkie te, które 
przed dniem 15 października 14 rok życia kończą.

* Nr. 30 Przyjaciela Ludu, który już przed dwoma 
tygodniami wyszedł, został obecnie przez policyą skon­
fiskowany.

* Egzatnina w seminaryum duchownem w Pelplinie 
odbywały się od 3 do 6 b. m. w obecności księdza Bi­
skupa, Ferye kleryków trwać mają do św. Michała.

* Kilka rodzin, między temi dwie polskie, nowró; 
ciło w tych dniach w najopłakańszym stanie z Ameryki 
do Tucholi. Biedni ci ludzie nie mają, jak donosi Ga­
zeta Toruńs ka, dość słów na wypowiedzenie nędzy, 
iaka panuje pomiędzy zamorskimi wychodźcami.

* Według programu gimaazyum wejherowskiego. li­
czyło gimnazjum to uczni w ubiegłćm półroczu 219 uczniów; 
liczba ta rozkłada sie wedle|wyznań jak następuje; katolików
III protestantów 98, starozakonnych 10. Uozni zamiej­
scowych mieści taż liczba 110, miejscowych zaś 109. 
W klasie I (oddział wyższy i niższy) było 20 uczni, w ki. 
II (oddz. w. i n.) 27, w ki. III (oddz. w. i n) 50, w kl.
IV 26, w kl. V 39, w kl. VI 31, w ki. VII 26. Z po­
między 10 śbituryentów tegorocznych jest katolków 3, 
z których jeden poświęcić się myśli teologii, podczas 
gdy z pomiędzy rówr.śj liczby abituryentów zeszłorocznych 
katolików było 6, a z tych pięciu zapisało się było na 
aspirantów do stanu duchownego. Między abituryentami 
tegorocznymi jeden jest Polak, który poświęci się bu- 
downictwu, między zeszłorocznymi było Polików trzech,

-którzy zapisani w programie jako teelogowie. Nakomeo 
jeszcze coś z Wejherowa, poniekąd jako signatura tern- 
poris. Nąuczyciel E... (Niemiec, choć katolik) denuncy- 
ował O Losereza z klasztoru wojherowskiego o karygodną 
jakoby treść kazania. Takich nauczycieli pewnie więcej 
się znajdzie. Tor.)

* Pożary. Dnia 28 lipca spaliła się zrana wielka 
stodoła z zbożem, słomą zeszłoroczną i machinami go- 
spodarskiemi na t iv¿,rcu Karmelin, do miasta należącym. 
W tym samym dniu, o godzinie 2 z południa, zapaliła 
się na innym folwarku Stahlberg (?), również własnością 
miejska będącym, stodoła. Ogień tak szybko się roz­
przestrzenił,‘że ludzie, zatrudnieni składaniem zboza, za­
ledwie życie ocalić zdołali, podczas kiedy para koni, za­
przężonych do woza zbożem naładowarego, który w tej 
chw‘iti na bojewice wjechał, Bpaliła się. Jakim sposobem 
pożary te powstały, dotąd nie wyśledzono; sądzą jednakże 
że zostały podłożone rozmyślnie przez włóczęgów. — 
W Bachorzy w powiecie inowrocławskim, uderzył w tych 
dniaeh piorun w budynek gospodarczy gospodarza Krr.y- 
chowiaka. Spaliły się wszystkie zabudowania z sprzę­
tem tegorocznym, prócz tego koń, 13 sztuk bydła, kilka 
sztuk trzody chlewnój i wszystek drobiazg. Z ludzi mc 
zginął nikt w płomieniach, lecz jeden z parobków nie­
bezpiecznie się poparzył.

* Bank wejmarski postanowił cofnąć z obiegu swe
bilety kasowe na 10 tal. Wzywa przeto posiadających 
takowe, ażeby prezentowali noty te kontroli i w Wei­
marze, ajencyi w Lipsku i filiom w Dreźnie i Posneck. 
Termin, wyznaczony do prezentowania, trwać będzie do 
5 sierpnia roku przyszłego. „ ,, . .

* 0 ruchu prodnkcyi rzemieślniczej w Królestwie 
Polskiśm wspominaliśmy już niejednokrotnie Dziennik
Warszewski podaje dziś w tym względzie tatystyczne 
liczby z r. 1872 i 1873. tyczące się stanu tego ruchu, ilości 
warsztatów rzemieślniczych w Warszawie, liczby ludzi 
zatrudnionych w nich i wartości wyprodukowanych przez
nie roj,u Og6iQa liczba warsztatów rzemieślni­
czych w m. Warszawie wynosiła 2,926; w ciągu ubiegłe­
go ¡873 roku liczba ich zwiększyła się o ¿4; przeto 
g dniem iszego stycznia 1874 roku ogólna liczba war­
sztatów rzemieślniczych w Warszawie wynosiła. 2950. 
Wraz ze zwiększeniem się liczby tych ostatnich, zwiększy­
ła sie także liczba majstrów, która wynosiła w 1872 roku 
2926'i doszła w końcu 1873 roku 2950. Liczba czeladni­
ków w warsztatach rzemieślmczych m Warszawy wyno­
siła w 1872 3596; w roku 1873 liczba ich zwiększyła się 
o 359 tak iż w dniu 1 stycznia 1874 roku wynosiła 3955 
Liczba terminatorów w warsztatach rzemieślniczych 
emnie szyła się w 1873 roku, w porównaniu z 1872 ro­
kiem o 61, w tym ostataim bowiem roku było ich ogó­
łem ’4729 w dniu saś lszym stycznia 1874 roku liczba 
ich wynosili tylko 4668. Takie zmniejszenie liczby ter­
minatorów tłómaczy się zwiększeniem w 1873 roku licz­
by majstrów i czeladników, z powodu otwarcia nowych 
warsztatów rzemieślniczych, albowiem te klassy rzemie= 
ślników uzupełniane są z liczby terminatorów uczących 
fii« w tych warsztatach; ubytek ten nie mógł byc całkiem 
pokryty nowymi, zapisanymi w 1873 roku terminatorami, 
pomimo iż liczba tych ostatnich nie była mniejsza jak 
w 1872 r.

Wartość ogólna wszystkich przedmiotów wyprodu­
kowanych w roku zeszłym w warsztatach rzemieślniczych 
warszawskich zwiększyła się w 1873 roku, w porównaniu 
z 1872 rokiem, o 563,441 r., albowiem w 1872 roku war­
tość ta wynosiła rs. 6,039,569, w roku 1873 doszła do su­
my 6,603,010 rs.

Takie o pół miliona przeszło rubli zwiększenie 
w 1873 roku wartości produkcyi rzemieślniezćj pocho- 
diiło a dwóch przyczyn: 1) ze zwiększenia liczby war-

nemi kurhanami, których znajduje się tam kilkaset w sy-i 
metrycznój od siebie odległości. Miejsce to przed nie- i 
dawnemi czasy było porosłe starym lasem towarowym, ] 
który, jak wiadomo, najprzód poległ pod siekierą han- ' 
dlarzy; pozostały zaś budowlany w ostatniój dopiero 
chwili wycięto, skutkiem czego egzysteneya i rozkład 
kurhanów uwydatniły się jeszcze bardziój. Przed kilku 
tygodniami p. K. Miłaczewski i p. Zygmuntowski zdecy­
dowali się rozkopać kilka tych kurhanów. Praca nie 
była daremna, gdyż w każdóm z nich znaleźli szkielet 
ludzki olbrzymich rozmiarów z pierścieniem na palcu. 
Metal, z którego owe pierścienie były zrobione, nie jest 
dostatecznie zbadany, z obawy uszkodzenia samych pier 
ścieni; prawdopodobnie będzie to kompozycya. Pier­
ścienie owe nie są wszakże spojone, lecz tylko dłużs 
szemi nieco końcami szczelnie ziożone, widocznie w celu 
zmniejszania lub powiększania objętości, stósownic do 
grubości palca. Prócz tego w jednym kurhanie znale- 
zionó kawał jakiójś tkauiny, która się w całości przecho­
wała obwinięta w' korę brzozową. Wszystkie te wyko 
paliska znajdują się dziś u właściciela pomienionój maję­
tności p. K. Miłaczewskiego. Byłoby rzeczą pożądaną, 
ażeby badacze starożytności, jako specyaślici, a tóm sa- 
ffióm więcój wtajemniczeni w dzieje archeologii, obejrieli 
tak miejscowość pokritą kurhanami, jak i znalezione już 
wykopaliska. Zresztą powiat nowogrodzki mógłby dla 
starożytników otworzyć pole do poszukiwań i w in­
nych miejscach : np. pod samym Nowogródkiem od strony 
Horodeczny, dalej w Sieliszczu itp.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 9 sierpnia, 
R o m a n a męczennika. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 35; zachód o godzinie 7 minut 36. Dłu­
gość dnia 15 godzin 16 minut.

Wypadki historyczne D.9sierpnia 1506 śmierć 
króla Aleksandra. — 1647 śmierć Zygmunta, syna Włady­
sława IV. — 1650 śmierć kanclerza Jerzego Ossolińskiego.
— 1683 poselstwo austryackie przed Janem Sobieskim.
— 1770 konfederaci barscy ogłaszają bezkrólewie. — 
1831 bitwa pod Iłżą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 sierpnia, W a- 
w rz y n a męczennika. Wschód s ł o ń c a o godzinie 
4 minut 35; zachód o godzinie 7 minut 34. Długość 
dnia 15 godzin 16 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 10 sierpnia 1109 
zupełne zniesienie Pomorzan pod Nakłem. — 1125 Bo­
lesław Krzywousty powierza Swiatopełkowi rządy Pomo­
rza. — 1383 Zygmunt brandenburgski wkracza do Polak’.
— 1409 Władysław Jagiełło tłómaczy zażalenia przeciw 
Krzyżakom. — 1657 Cecylia Renata przybywa do Warsza­
wy. — 1658 klęska pod Tyńcem. — 1831 Skrzynecki 
złożony z dowództwa.

J armarki. Dnia 11 sierpnia: Jutrosin, Kęblo- 
wo, Pniewy, Czarnków, Gębice, Miłomłyn, Szezytns, So­
śnicowice, M. Strzelcze; dnia 12 sierpnia: Mosina, Solec, 
Wysoka, Nowemiasto w Pr. Zachodnich, Niemodlin, W. 
Strzelcze; dnia 14 sierpnia : Susz, Krane; dnia 15 sier­
pnia: Kłajpeda.
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koni, także losem jój przypadłą. Do konkursu pierwszćj 
seryi żniwiarek należały: Lublinianka (dostawiona przez 
p. Mayznera), Ceres Burdicka, Brandleya z Syrakuzy 
(Ameryka), Jonaton, Samueiśohn, Wood. Z tych żniwiarek 
Wooda najżwawiój się uwinęła ze swą czynnością, którój 
dokonała bez przerwy w 37 minut. Żniwiarka Ceres do­
konała swój pracy w minut 50. Inne dlużój pracowały, 
np. Braadleya 62, Jonst na 75 minut, licząc już i wstrzy­
mywanie się w robocie z różnych powodów.

„Warszawianka", piszo Gazeta Polska, najwięcej 
około siebie gromadziła ciekawych, i gdyby życzliwość, 
którą dla niój ma ogól, mogła była niedostatki jój nie­
które zastąpić, byłaby nietylko pierwszą na warszawskim 
torze, ale i pierwszą w świecie. Ze tu jednak własne 
tylko jój przymioty w rachubę brąne być mogą, więc, jak 
się zdaje, okaźe się niższą od inwych — w czóm miano­
wicie? sąd motywowany okaże Na oko tylko widać 
było, że odkładaniu przez nią zboża wiele brakuje, żeby 
się z celującómi pod tym względem zrównała. Nie mnićj 
podobno życzliwości bvło dla Lnblinianek, które się 
także niższeml od innych okazały na oko.

Ciekawych nie tylu się zjechało, ile się spodzie­
wano; zawsze jednak było paręset osób obecnych, a mię­
dzy niemi wielu zdolnych powziąć samoistne zdanie dla 
nich samych. Zdanie ogóln sędziów oparte na róźnostron- 
nóm badaniu, sumiennóm i znawczóm, będzie miało samo 
dla ogółu publiczności wagę stanowczą.

* Z funduszu stypendyslnego Imienia hrabiego Berga, 
obecnie zatwierdzonego przez najwyższą władzę, pobierać 
będzie 4 studentów uniwersytetu warszawskiego po 300 
rubli rocznie i 2 wychowanice instytutu Aleksandryjsko- 
Maryjskiego; fundusz wynosi 38,650 rs.

* 0 nowych wykopaliskach podaje korespondent 
warszawski następującą wiadomość:

O małą milę od powiatowego miasta Nowogródka, 
w majętności Kamionce, należącój do obywatela Konstan­
tego Milaszewskiego, znajduje się uroczysko, mające 
około dwóch morgów przestrzeni, gęsto usiane odwiećz-

* SBcrSisi; 7 sierpnia. [Budżet woj 
skowy. — Protest ks. Biskupa warmij- 
skiego. — Ks. proboszcz Helfrich. — 
Pjrotest Arcybiskupa monachijskie­
go. — Zaprzeczenie. — Personalia.] 
Jak pisze korespondent berliński do S c h 1 e s. 
Ztg, postępuje od kilku tygodni obradowanie nad 
budżetem wojskowym w ministerstwie wojny bar­
dzo szybko, przy czóm nie miało się wszakże obyć 
bez drażliwych dyskusyi pomiędzy pomienionóm 
ministerstwem a urzędem kanclerskim, który to 
urząd, w poczuciu wielkiój swój odpowiedzialności 
w obec Bady związkowój i w obec parlamentu, 
wymagania ministerstwa pod finansowym względem 
poważnój poddaje krytyce. Przyszło tedy do roz­
maitych redukcyi i skreślań przy etacie wojsko­
wym, które się ministerstwu wojny wcale niepodo- 
bają, lecz uledż w końcu musi pod naciskiem 
oświadczenia ze strony urzędu kanclerskiego, że 
za tę lub owę pozycyą nie może brać odpowie­
dzialności w obec Bady z wiązko wćj. — Odpowie­
dzialność za prawdziwość tój wiadomości musimy 
pozostawić Sch 1 es. Ztg.

Przeciwko zajęciu pod zarząd władzy świe- 
ckiój majątku kościelnego probostwa Peterswalde 
w dekanacie Gutstadt założył ks. Biskup war- 
mijski protest, w skutek którego ów kościelny 

benefieyalny majątek przywrócony został pod za­
rząd kościelny.

Wydalony przed czterma tygodniami z pa­
rafii swój Dipperz ksiądz proboszcz Helfrich 
w dyecezyi fuldajskiój powrócił, jak donosi N e u e 
Franki. Ztg, przed kilku dniami do swój osie- 
roconój parafii i sprawia dalój obowiązki kapłań­
skie. National Ztg oburza się na tę odwagę 
ogromnie i powiada, że jest to nadużywanie cier­
pliwości i pobłażliwości rządu.

Z Monachium donosi telegraficzne Biuro 
Wolffa, że ks. Arcybiskup monachijski Freising 
założył u króla bawarskiego protest przeciw odby­
wanemu przez pana Beinkensa w kościele św. Mi­
kołaja bierzmowaniu. W proteście tym nazywa 
ks. Arcybiskup postępowanie takie świętokradzkióm 
i niekanonicznem; uwłacza ono prawom Arcybi­
skupa, sprawia zgorszenie dla wiernego ludu i za­
burza publiczny porządek.

Z źródeł półurzędowych zaprzeczają wiado­
mości podanój przez niektóre dzienniki, że prze 
ciw Arcybiskupowi kolońskiemu ma być wytoczony 
proces przed Trybunałem dla spraw kościelnych 
w celu złożenia go je urzędu. Powiedziane tam 
jest, że ks. Arcybiskup już od dość dawna zam 
knięty jest w więzieniu, tak że wcale nie jest 
w tóm położeniu, iżby mógł był cośkolwiek wbrew 
prawom uczynić, coby na niego ściągnąć mogło* 
proces

Z Gastein telegrafują pod dzisiejszą datą, 
że cesarz Wilhelm wyjechał ztamtąd dziś zrana 
żegnany okrzykami licznych gości kąpielowych 
i mieszkańców miasta. Cesarz pożegnał w nad­
zwyczaj serdeczny sposób prezesa austryackiego 
ministerstwa, hr. Auersperg, i przyrzekł, że nastę­
pnego roku powróci.

Cesarzowa Augusta powróci z południowych 
Niemiec w niedzielę zrana drogą na Frank­
furt n,/M.

* Żytomierz. [Nowe niebezpie­
czeństwo, grożące większym własno­
ściom.] Podczas gdy obywatele gubernii litew- ’ 
skich lękliwe i pokorne czynią przedstawienia rzą­

dowi rosyjskiemu, aby tenże zechciał koniec poło­
żyć różnym nadużyciom i niebezpieczeństwom, jakie 
powstają z nadużycia prawa przyznanego włościa­
nom , ale nie dość jasno określonego a tyczącego 

używania lasów dworskich (zobacz rubrykę
Mińsk w dzisiejszym numerze), to cesarskie Towa­
rzystwa ekonomiczne południowój Bosyi, niektóre 
ziemstwa i zebrania gminne, w udanój troskliwości 

ochronę lasów, tóż same czynią starania u rządu, 
starania, zmierzające do wyzucia szlachty polskiój 

tego szczupłego prawa własności, które jój po 
tylu dokonanych rabunkach pozostawiono. Ko­
respondent wołyński Czasu przytacza pięć punk­
tów, które rzeczone Towarzystwa przesłały rzą­
dowi jako środki, mające być użytemi w celu za­
chowania lasów, i to: 1) Skoncentrowanie lasów 
w rękach ziemstwa, które, nie mając potrzeby na­
tychmiastowego ich spieniężenia, wyżój stawi inte­
res przyszłości, to jest bogactwo kraju nad interes 
chwili. Takie skoncefttrowanie lasów powinno na­
stąpić za pośrednictwem wykupu lasów z rąk pry­
watnych właścicieli i w tym celu mogłoby zacią­
gnąć pożyczkę za gwarancyą rządową. Przy tym 
punkcie podaje korespondent wiadomość, że nie­
które gminy w podaniach swych postawiły jasno 
żądanie, aby w celu ochrony lasów uznać je wła­
snością publiczną, to jest całego kraju i by rząd 
ustanowił dla nich osobną kontrolę. 2) Środkiem, 
podanóm rządowi, jest: zebranie dokładnych wia­
domości o lasach prywatnych i oznaczenie, jaki 
procent w każdym z nich może być spotrzebowany.

Zmniejszenie podatku od lasów urządzonych 
wedle prawideł nauki, jakotóż od przestrzeni, zo­
stających pod sztucznóm zasadzeniem lasów. 4) Za­
chęcenie do przedsiębiorstw dobywania węgla ka­
miennego, aby ten powszechnie mógł zastąpić opał 
drzewny, osobliwie na drogach żelaznych i statkach 
parowych, i aby mógł z nim konkurencyą wytrzy­
mać. 5) Przedsięwziąć rozpowszechnienie wiado­
mości i nauki leśnictwa, i urządzić przy szkołach 
agronomicznych katedrę leśnictwa; jakotóż zape­
wnić tym nauczycielom prawa i przywileje służby 
rządowój.

Jeżeli środki te trafią do przekonania rządu, 
czóm wątpić nie można, to naznaczy on — pi­

sze korespondent — dowolną cenę lasów, oczywi­
ście niższą od istotnój jój wartości, jak to jnż 
uczyniono z ziemią nadaną włościanom i odbierze 

wkrótce. I w istocie, zakrój to dawny: pomimo 
wydanej ustawy, że uwłaszczeni włościanie nie 
mają odtąd prawa rościć żadnych więcój pretensyi 

grunta do dawnych właścicieli, lasy zostawione 
jako wyłączna własność dziedzica włości, są solą 
w oku dla różnego rodzaju profesorów ludu, któ- 
rzyby radzi i tój ostatniój własności pozbawić 
szlachtę polską, i w tym celu sami uczą włościan, 
aby i tytułu lasów rozmaite skargi nieustannie po­
dawali. Teraźniejsze zjazdy mirowe i włościańskie 
w powiecie są to kuźnie, w których się wyrabiają 
wszystkie te komunistyczne koncepta; a mając na 
swe poparcie ramię rządif, pewni są zawsze wy- 
granój. Bo w rzeczy samój nie idzie tu wcale 

zachowanie i ochronę lasów, choć stylizacya tych 
wszystkich skarg i podań szumnie się o przyszło­
ści kraju i dobru ogólnóm rozpisuje i układa;

dowód tego jest, że te same podania i skargi, 
choć bardzo często są jedne drugim przeciwne, 
przecież jednakowy skutek mają, to jest zape­
wniają zawsze wygraną włościanom. Tu z pomię­
dzy wielu innych przytacza korespondent dwa 
przypadki. W jednój wsi na Wołyniu właściciel 
sprzedał część lasu. Gdy kupiec zabrał się do 
jego wyrębu, włościanie nie dopuściwszy roboty, 
podali skargę do mirowego, który ją wprowadził 
na zjazd pośredników pokoju powiatowych. Skarga 
była w szczególniejszym rodzaju. Oto, że są w oba­
wie, że gdy las (leżący więcój o pół mili od wsi) 
wyrąbanym zostanie, otworzy się pęd wiatru, 
który może zwalić cerkiew we wsi nad stawem 
stojącą. I wygrali sprawę włościanie. Zabroniono 
właścicielowi wyrąbywać las własny, a kupiec od­
szedł z niczóm, lecz właściciel, wracając mu pie­
niądze jego, musiał mu jeszcze znaczny pro­
cent opłacić za zerwanie, choć nie z jego winy, 
kontraktu.

W innój znów miejscowości Wołynia mieszkał 
w głębi lasu włościanin, który dawniój pełnił obo­
wiązek gajowego, a przy uwłaszczeniu rząd przy­
znał mu na własność sadybę. Włościanin, zo­
stawszy właścicielem sadyby, nie szczędził otacza­
jącego go lasu, a choć mu to było wzbronio- 
nóm, a nawet właściciel lasu kilkakrotnie podawał 
skargi na to nadużycie, włościanin tłómaczył się 
zawsze tóm, że wcale nie w myśli kradzieży wy­
rąbywał drzewo, tylko, aby sobie otworzyć widok 
-- cerkiew we /wsi stojącą, do którój z powoduna
odległości nie zawsze pójść może na nabożeństwo. 
W obu tych, przeciwnych sobie zdarzeniach, wy­
grana była po stronie włościan. W pierwszym 
zabroniono Właścicielowi wyrąbywać las, chroniący 
od wiatru o pół mili od niego stojącą cerkiew, 
w drugim zaś pozwolono nabożnemu włościaninowi, 
mieszkającemu w głębi lasu, wyciąć obszerną jego 
przestrzeń, aby sobie otworzył widok cerkwi. 
Nadto jeszcze, jakby dla wynagrodzenia tój jego 
pobożności, wyrąbane w tym celu drzewo przy­
znano mu na własność, j

* Młńsk [Popłoc h pomię dzjy ludem 
Mało-ruskim. — Podania do rządu oby­
wateli Ziem litewskich i nadbałtyckich. 
— Dymisya sędziów pokoju.] Gospodarstwo 
moskiewskie w Ziemiach Polskich bywa często po­
wodem, że między nieoświeconą ludnością wiejską, 
zwłaszcza polską i ruską, dziwne często niedo­
rzeczne wyradzają się wiadomości co do zamiaru 
rządu rosyjskiego. I tak korespondent z powiatu 
ostrogskiego, guberniiworonezkiój, donosi do Pet. 
W i ad., że rozpuszczona tam między ludnością 
Mało-ruską pogłoska, jakoby mieszkańców tych 
stron miano gromadnie pędzić nad Amur, niesły­
chanego narobiła popłochu. Lud nieukształcony 
szukał światła u pisarzy gminnych i ci zamiast
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oświecić, postanowili cichaczem korzystać z okazyi 
i brać kubany za mniemane niepgdzenie nad Amur 
tych, którzy się opłacą,. W niektórych wioskach 
zaczęto się nawet przygotowywać do drogi, sprze­
dawać bydło i przepijać w karczmie rzeczy nie­
przydatne do zabrania. Wspomniony dziennik obu­
rza się na kłamliwość tych wieści i niesumienność 
pisarzy gminnych, zapomina wszakżeż przy tern, że 
przyczyny owych fałszywych, jak je nazywa, pogło­
sek, szukać należy głębićj, to jest w niemoralności 
systemu rządowego, przekupstwie urzędników, któ­
rych on toleruje i w ciemnocie ludu, którego nie 
oświeca.

Ruski Mir pisze, że wielu posiadaczy dóbr 
ziemskich w guberniach litewskich wystąpiło do 
ministeryum dóbr państwa z przełożeniem, ażeby 
z uwagi na nadane włościanom prawo pasania in­
wentarza w dominialnych lasach, które staje na za­
wadzie racyonalnemu prowadzeniu gospodarstwa 
leśnego," a bywa częstokroć powodem szkód i po­
żarów, zabroniono pasania inwentarza w zagajni­
kach, oraz ograniczono w pewnym stałym stósun- 
ku do posiadanćj przestrzeni ornego gruntu prze­
strzeń lasu, na którćj służyłoby włościanom pra­
wo pasania inwentarza.

Tenże sam, powyżćj przytoczony dziennik ro­
syjski donosi, że pod rozpoznanie rządu peters- 
burgskiego przedstawiono priibg wielu ziemian 
gubernii nadbałtyckich o udzielenie materyalnśj 
pomocy dla dokonania osuszenia gruntu. Inicya- 
tywa rządu w tćj sprawie jest ważna pod tym 
względem, że przy określeniu drogą prywatną 
stosownego udziału w wydatkach, odnośnie do 
otrzymywanych przez majątki rządowe i prywatne 
korzyści osuszenia, nie» można uniknąć wielkich 
trudności. Jednym ze środków, mogących w tćj 
chwili przynieść rzeczywistą korzyść, jest oddanie 
kilku rządowych majątków, wymagających meliora 
cyi i osuszenia, towarzrzystwu rolniczo-gospodar- 
skiemu, pod ścisłą kontrolę rządu, z obowiązkiem 
przedstawiania corocznych sprawozdań.

Grażdanin podaje ważną wiadomość, nie 
przytaczając bliższych powodów', że cały skład sę­
dziów pokoju powiatu uszyckiego, gubernii podol- 
skićj, uwolniono od obowiązków i zaliczono do mi­
nisteryum sprawiedliwości.

* Siedlce. [Unici.] Korespondent z 
Siedlec do Dziennika Polskiego podaje 
kilka szczegółów, które świadczą o silnćm posta­
nowieniu unitów wytrwania przy wierze, jako tćż 
o ich nienawiści, jaką w ich sercach wywołało 
prześladowanie wiary tćj przez Moskwę. Co się 
tyczy owych licznych deaitacyi unickich, przyby­
łych podczas bytności w Warszawie cara, o któ­
rych nawet na drodze prywatnćj mało mamy do­
tąd wiadomości, to tutejszy korespondent tyle tyl­
ko nadmienia, że jedna tylko kobieta, jakaś Bie 
lecka, ze wsi Dokudowa, z powiatu bialskiego, zdo­
łała się docisnąć do cara i oddać mu prośbę; świ­
ta jednak carska w tćj chwili za drzwi ją wy­
pchnęła.

Na dowód nienawiści, jaką unici pałają do 
cara, w którym całą pokładali nadzieję, a która 
ich tak srodze zawiodła, przytacza rzeczony kores­
pondent wypadek, za którego autentyczność porę­
cza, a który na całćm Podlasiu jest znanym. Wy­
padek ten wydarzył się w kancelaryi wójta gmi­
ny. Pewien włościanin wszedłszy tam w czasie 
sądów, potłukł kijem portret carski, wiszący na 
ścianie Naturalnie aresztowano go natychmiast, 
i kiedy go stawiono przed sądem, złożonym z na­
czelnika powiatu, straży ziemskićj, żandarmeryi i 
innych tym podobnych osobistości — naczelnik po­
wiatu zapytał się go, czy nie był pijanym w cza­
sie spełnienia tego czynu? — „Nie, wódki nie 
piję zupełnie,“ odpowiedział włościanin. — Cobyś 
zrobił — rzekł jeden z sędziów, chcąc zwyczajem 
policyjnym schwycić za słówko uwięzionego— gdy­
byś zobaczył cesarza w jego własnćj osobie? — 
„Pobiłbym go tak, jak jego portret — odrzekł 
włościanin — na szczo naszu wiru łornaje?“ Za­
wieziono go do cytadeli do Warszawy i jaki los 
spotkał go, dotąd niewiadomo.

Jako zaś dowód stałości i silnego postano­
wienia wytrwania we wierze przytacza korespon­
dent rozmowę, jaką sam miał z pewnym włościa­
ninem. Przed świętami wielkanocnemi, pisze on, 
zdarzyło mi się rozmawiać z jednym włościaninem
1 w rozmowie zapytałem go, czy ksiądz poświęcił 
dziś w ich wsi święcone, czy dopiero jutro zawio­
zą do kościoła? ,Nie będziemy tego roku święcić 
chleba zupełnie i do kościoła wcale nie pójdziemy“
— odrzekł zapytany. Jak to więc, odezwałem się, 
to będziecie jeść niepoświęcany chleb na Wielka­
noc, jakby wilcy i do kościoła w takie święto nie 
pójdziecie; cóż to wy żydzi, czy co? — „A hdeż 
panońku pijdemo, i kto nam budę światyty, koli 
ksiondza nema, bo Moskali wziali jego do Siedlec“
— odpowiedział mi na to — Jednego wzięli, 
rzekłem — to drugi przecie przyjechał nie da­
wno, — „To ne ksiondz — odpowiedział — to 
uże pop, a my ne schyzmatyki, szczoby do nieho 
chodyły.“

Stałość ta unitów w wierze doprowadza do 
wściekłości propagatorów schizmy na Podlasiu. 
Sądząc, że stałość ta unitów musi być podsycaną 
jakąś propagandą polsko-jezuicką, jak to zwykli 
mówić, rozwinęli wielką czujność; mimo poszuki­
wań i śledztw, nie mogli schwycić żadnego podże­
gacza i widzą jasno, choć tego przyznać nie chcą, 
że lud unicki działa samodzielnie i podług swoich 
własnych przekonań. Na tę propagandę polską naj- 
więcćj wykrzykuje pop Liwszak z Białćj, przybyły
2 Galicyi, gdzie dawnićj był księdzem unickim, 
następnie księdzem łacińskim, a dziś występuje 
jako szczery pop schizmatycki. Ten sam, teraźniej­
szy pop Liwszak, pisze korespondent, słynął w Ga- 
licyi jako zapalony agitator zbrojnego powstania 
w r. 1863 i zapalającemi mowami pobudzał do 
brania udziału w oddziałach powstańczych.

* Lwćw. [Wnioski do sejmu przez

Wydział krajowy przygotowane.] Wy­
dział krajowy — pisze korespondent lwowski 
Czasu ponowi oba projekty nowel do ustawy 
gminnćj i ustawy o reprezentacyi powiatowćj, 
które z pomiędzy uchwalonych w zeszłorocznym 
sejmie nowel nie otrzymały sankcyi cesarskićj, 
a ponowi je, jak się rzeczony korespondent dowia 
duje, b.-z zmiany.

Prócz zwykłych czynności przedsejmowych, 
jako to : układania budżetów, sprawozdania o czyn­
nościach Wydziału krajowego itp., zajmuje się Wy­
dział układaniem projektu ustawy drogowćj, który 
jednak dotąd nie jest jeszcze ostatecznie zredago­
wany. Pierwotny projekt referenta uległ znacznym 
zmianom.

Ważnym bardzo będzie projekt o zaprowa­
dzeniu okręgów gminnych, którego nowe opraco­
wanie Wydział krajowy przedłoży. Projekt dla 
Dolnćj Austryi, na podobnych zasadach oparty, 
uzyskał w ubiegłym roku sankcyą cesarską. Jest 
tedy nadzieja, że i projekt galicyjski stanie się 
ustawą.

Co do ustawy o wykupuie prawa propinacyi, 
dotąd nie jest jeszcze pewnćm, czy rząd uczyni 
już w tym roku zadość wezwaniu sejmu i przed­
łoży odnośny projekt. Gdyby tego zaniechał, 
Wydział krajowy ponowi swój projekt zeszłoroczny, 
nie będąc wezwany do przedłożenia nowego 
Zdaje się, że skoro zasady już uchwalone, skody- 
fikowaniu ich nic nie stanie na przeszkodzie i może 
kraj doczeka się tćj upragnionćj ustawy.

Również do ustawy o użyciu i prowadzeniu 
wody zebrał Wydział krajowy materjały i przed­
łoży skodyfikowany już projekt ustawy, ułożony 
w ramach ustawy państwowćj z r. 1869.

Bardzo zbawienną okazała się ustawa, którą 
upoważniono Wydział krajowy do nadawania prawa 
poboru podatków gminnych do pewnćj wysokości. 
W ciągu roku liczne gminy skorzystały z tego 
upoważnienia, a sejm już nie będzie zarzuconym, 
jak w latach poprzednich, prośbami w tćj mierze.

* {Petersburg. [Starowiercy. — Mi­
nister skarbu, Reutern. — Towarzy­
stwo dobroczynności — Turgeniew.] Sta­
rowiercy, których związki małżeńskie nie uważały 
się za prawne, którzy zatćm szczególnićj w spra­
wach dziedziczenia byli całkićm pozostawieni na 
łasce kaprysu, otrzymują obecnie prawo zawiera­
nia ślubów cywilnych przed urzędnikami publicz­
nymi. Ruski M. powiada, iż prawo, określające 
sprawę związków małżeńskich między starowiercami, 
zyskało już zatwierdzenie i wkrótce będzie promul­
gowane ; ma się wszakże rozciągać jedynie do osób 
urodzonych w sekciarstwie starowierczćm, a nie 
stósować się do przechodzących z prawosławia do 
którćjkolwiek grupy rozkolniczćj. Mają być tćż 
poczynione pewne ulgi względem zakazanego dziś 
starowiercom odprawiania uroczystych modłów pu­
blicznych.

Minister skarbu, sekretarz stanu Reutera, 
dnia 29 tm. wyjechał za granicę. Birźa podaje 
pogłoskę, iż po powrocie ministra do Petersburga 
przewidują się ważne środki w celu podniesienia 
kredytu w Rosyi. Prace przygotowawcze już się 
podobno prowadzą.

Towarzystwo dobroczynności w Petersburgu, 
mające swe filie w Moskwie i 12 miastach prowin- 
cyonalnycb, a liczące już 72 lata istnienia, według 
ogłoszonego sprawozdania posiadało w roku 1872 
majątku nieruchomego na wartość -4.337,298 rab-, 
w kapitałach zaś 2,610,050 rub. Dochód roczny 
Towarzystwa wynosił 326,364 rub. Niesiono wpar- 
cie 38,614 osobom w Petersburgu i 38,156 na pro- 
wincyi. W 25 szkołach Towarzystwa kształcono 
2178 dzieci.

Turgeniew, słynny powieściopisarz rosyjski, 
niemal stale przemieszkujący za granicą, wrócił do 
Petersburga, złożony ciężkim atakiem podagry.

* ®’aryź, 5 sierpnia. [W sprawie po­
lityki zagranicznćj. — Z ministerstwa 
wojny. - Uroczystość rozdawania nagród 
w Sorbonie.] O rzekomćm dyplomatycznym 
wystąpieniu rządu włoskiego z powodu listu pa­
sterskiego Arcybiskupa paryskiego, oraz o owćm 
żądaniu odwołania okrętu francuskiego „Orénoque“, 
opinia tutejsza jest podzieloną i coraz to nowe 
w tćj mierze pojawiają się wątpliwości. Że pan 
Nigra miał wyjazdem pogrozić, o tćm donosiła 
wprawdzie Gazette de France już w zeszły 
piątek, atoli dotychczas żaden z półurzędowych 
ani z urzędowych dzienników wiadomości tćj ani 
nie powtórzył, ani nie potwierdził stanowczo. De­
pesza, o którćj tych dni wspominały dzienniki 
hiszpańskie, sfabrykowaną została według wersyi, 
którą Koeln. Ztg podała była o rozmowie księ­
cia Hohenlohe z księciem Decazes, a to po prostu 
z tćj przyczyny, że Hiszpanie uważali za rzecz dla 
siebie arcykorzystną, aby interwencyą niemiecką 
w jaskrawszćm jeszcze okazać świetle, niż było 
istotnie. République Française pisze o sy- 
tuacyi zewnętrznćj : „Zapewniają, ze zatargi dy­
plomatyczne weszły już na bardzo dobrą drogę 
i niezadługo zupełnie będą załatwione. Nas wielce 
mogłoby to cieszyć. Według wszelkich wiadomości 
domyślać się można, że w Europie wszyscy dyplo­
maci, którzy mają zlecenie wejść na drogę roko­
wań z Francyą, przejęci są usposobieniem serde­
cznego i uprzejmego poważania. Usposobienie to 
nader szacowne, i ważną jest rzeczą, aby je utrzy­
mać i coraz więcćj rozwijać. Rząd francuski może 
w kwestyacb zagranicznych, w których interesa 
narodu bezpośrednio uplątane być mogą, bardzo 
wiele zdziałać, ponieważ zawsze popierać go bę­
dzie ogólna opinia kraju, jako tćż niejednokrotnie 
już objawiany dowód sympatyi ze strony mocarstw 
zagranicznych. Niechajże żatćm działa, gdyż tego 
tylko od niego wymagają, aby działał.“ Zbytecznćm 
zapewne dodawać, że działalność, do którćj tak 
gorąco organ pana Gambetty wzywa rząd francu­
ski, tyczy się jedynie uznania republiki hiszpań- 
skiéj. La Liberté donosi, że fregata „La

Mayenne“ oraz łodzie kanonicisk.t. 
„Scorpion“, „Frćlon“ i „Couleuvre“ ofiarowane 
być mają królowi Anamu. Wszystkie te okręty 
są najzupełnićj umontowane. Temuż monarsze 
przekazanych będzie oprócz tego 1000 karabinów 
i 100 armat.

Na odbytćj onegdaj naradzie wysokićj rady 
wojennćj wykazał minister wojny, że armia potrze­
buje natychmiastowego kredytu na 400 milionów, 
oraz dalszego jeszcze kredytu na cały miliard 
franków.

Dziś odbyła się w Sorbonie uroczystość roz­
dawania nagród pod przewodnictwem ministra 
oświecenia, pana de Cumont. Minister przybył do 
Sorbony o godzinie 12 w południe wraz z orsza­
kiem swym w dwóch pojazdach. W pierwszym 
powozie jechał minister, jego naczelnik kancelaryi 
i sekretarz jeneralny, w drugim zaś pani de Cu­
mont ze swemi damami. Eskortę ministra two­
rzyło 50 jeźdźców konnćj gwardyi republikańskiej. 
Po raz pierwszy się to zdarza, że małżonka mini­
stra oświecenia przy podobnćj występuje uroczy­
stości ; to tćż nie dziw, że wystąpienie to dało po­
wód do rozmaitych komentarzy. Pan minister za­
siadł na estradzie honorowćj, obok niego zaś nun- 
cyusz apostolski mnsgr. Meglia, prefekt Sekwany, 
jeden z ofieyałów Arcybiskupa paryskiego, który 
sam na uroczystość nie przybył ; minister mary­
narki, pułkownik d’Abzac, jeden z adiutantów mar­
szałka Mac Mahona i wielu innych dygnitarzy, 
W uroczystości tćj wzięli zresztą " udział wszyscy 
członkowie instytutu, członkowie rozmaitych fakul­
tetów i wiele innych osób, pomiędzy któremi wi­
dzieć było można liczne grono dam. Po zwykłćj 
przemowie łacińskićj, którą tym razem miał pro­
fesor Poyard, zabrał głos minister oświecenia de 
Cumont, który w końcu poruszył- także kwestyą 
polityki, przyczćm w tych słowach mnićj więcćj się 
wyraził: „Jako minister Marszałka Mac Mahona 
uznaję szczerze żywy jego współudział w krzewie­
niu oświaty publicznćj. Wie on bardzo dobrze, 
że panowie jesteście najlepszymi sprzymierzeńcami 
jego w wykonywaniu tego ważnego dzieła, które 
do lojalnych rąk jego złożone zostało, gdyż panom 
dostało się w udziale to szczytne zadanie, aby 
Francyi przysposobić owe generacye dzielnych 
i prawnych mężów, którzy ją wydźwigną z prze­
paści i pocieszą ją w jćj niedoli. Nie bądźmyż 
zatćm niewdzięcznymi względem Opatrzności, dzię­
kujemy raczćj Bogu, iż nam w tćj epoce nieszczęść 
i niepokojów dał tego zacnego obywatela, którego 
honor jest naszą rękojmią, którego władza bezpie­
czeństwo stanowi. Wierny prawu i niemnićj wierny 
własnemu słowu, powiada on, że pod każdym 
warunkiem przez lat 7 będzie się starał utrzymy­
wać spokój i porządek. Tak powiedział i z pew­
nością tego, co powiedział dotrzyma.“ Mowę przy­
jęto licznemi oklaskami i z wielkim zapałem. Po 
skończonćj mowie przystąpiono do rozdawania na­
gród i przy tćj] sposobności kilka nieśmiałych 
„Vive la République 1“ słyszeć się dało. Uroczy­
stość skończyła się o godzinie 2’/4, poczćm pan 
minister udał się w tymj samym porządku, w ja­
kim na uroczystość przybył, do swego hotelu.

— Dnia 6 sierpnia. [Komisya nieusta­
jąca. — Doniesienia potoczne i persona­
lia.] Dziś odbyła pierwsze swe posiedzenie ko- 
misya nieustająca i uchwaliła odbywać takież po­
siedzenia co drugi czwartek, zatćm co dwa tygo­
dnie. Marszałek Zgromadzenia narodowego, pan 
Buffet, wezwał członków komisyi, ażeby, jeśli będą 
mieli zamiar zapytywać o cośkolwiekbądź rząd, 
jego poprzednio o tćm zawiadomili, żeby mógł 
poinformować ze swćj strony tego ministra, któ­
rego sprawa ta tyczyć będzie.

Courrier de Bayonne donosi, że obcy 
jakiś parowiec dostawił do wybrzeży hiszpańskich 
zapas broni i amunicyi. Na statku tym znajdo­
wać się miało 600 karabinów systemu Remingtona. 
Władze policyjne bayońskie przytrzymały część 
tych karabinów i kilka skrzyń z niewygotowanemi 
jeszcze ładunkami.

Księżna Madrycka wyjechała dnia 4 b. m. 
z Pau do Bordeaux. Dostojna ta pani miała, jak 
utrzymuje korespondent tutejszy do Koeln. Ztg, 
otrzymać rozkaz opuszczenia Francyi.

Dziennikowi Journal du Havre ode­
brano pozwolenie sprzedaży ulicznćj rzekomo 
dla artykułu, w którym mowa o cesarzowćj au- 
stryackićj.

Le Telegraph, pismo wychodzące w Lyo­
nie, skazany został za obrażenie ajentury Havas 
na 1000 franków k osztów wynagrodzenia i 50 fran­
ków grzywien.

Liberté zapewnia, że nowe prawo prasowe 
zawierać będzie także pewien artykuł, w którym 
przywróconą zostanie cenzura dla dzienników za­
granicznych tak, jak było za rządów cesarstwa.

WyfeoHfwanS® praw 
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* Dowiadujemy się, iż wikaryusza we Wil- 
kowyi ks. Wesołowskiego na dniu 6 sier­
pnia komisarz obwodowy p. Sikorski wywiózł fur­
manką najętą od posiedziciela folwarku p. Rei- 
mana i odstawił na najbliższą granicę powiatu 
Pleszewskiego, t. j. za Nowemiasto. Dokument 
oznajmujący mu internowanie po za powiatami 
pleszewskim, wrzesińskim i sremskim, 
wręczył p. komisarz ks. Wesołowskiemu dnia 27 
lipca,. w sobotę następnie przybył się przekonać, 
czy ks. W. usłuchał wezwania, a gdy mu tenże 
oświadczył, iż dobrowolnie nie ruszy się z miejsca, 
p. komisarz napisał do radzcy ziemiańskiego o in- 
strukcyą, czy go ma pieszo wydalić, czy furmanką wy- 
wieźć.|Po nadejściu odpowiedzi, p. komisarz aktu wy­
wiezienia w samo południe bez rozgłosu i cicho doko­
nał, gdyż ludzie, którzy się co dopiero o nastąpić 
mąjącćm wywiezieniu dowiedzieli, stali spokojnie, 
kobiety z załamanemi rękoma i płacząc, błogosła­
wiąc kapłana, który przez rok blisko pracując w

tćj parafii, zasłużył sobie na miłość i szczere przy­
wiązanie.

* Nowy wyrok, skazujący JWks. kanonika 
Wojciechowskiego na sześci o tyg odnio- 
w e więzienie, stał się prawomocnym, o czćm księ- 

i dza kanonika w tych dniach zawiadomiono. W sku- 
: tek tego więzienie prałata onego, które w Bydgo­
szczy odsiaduje, przedłuży się o sześć tygodni.

ROZMAITOŚCI.
* Ultima Thule. Wysoko na północy, wśród lodo­

watego mor ¿a, które na krótki tylko czas zrzuca swój 
pancerz kryształowy, leży wyspa na pół lodem okryta, 
na pól warem i ogniem ziejąca, z olbrzymich lodowców 
i z gorących wulkanów złozona, istny świat zaczarowany, 
prawdziwa bijka północna, tak ponura i tajemnicza, tak 
dziwna i mglistego uroku pełna, jak pieśni Eddy, jak 
owe Skaldy, co na niéj wspaniałą poetyczną tradycyą sie 
przechowały... To owa ultima Thule starożytnych 
żeglarzy i jeografów, ów biegunowy ostrów, o którym 
cuda rozprawiano, który miał składać się z chaosu czte­
rech żywiołów, ziemi, ognia, wody i powietrza, tak dzi­
wnie z sobą zmięszanych, że na tćj zaczarowanej wyspie 
ani chodzić, ani pływać, ani oddychać, ani żyć nie było 
można,...

Tą czarodziejską wyspą, tą ultima Thule, 
groźną i tajemniczą, pełną zagadek ponurych, była dla 
starożytnych Islandya... Dziś ta wyspa dziwna, niemal 
zapomniana w Europie, z którćj tak rzadko przychodzą 
nam wieści, przypomina się wspaniałą uroczystością, 
święci rzadką roczniczę. Oto ubieglćj niedzieli, dnia 2 
sierpnia 1874, minęło tysiąc lat, jak na Islandyi sta­
nęła śmiała stopa pewnego norwegskiego wygnańca, je­
dnego z tych nieustraszonych żeglarzy północnych, do 
których Horacyuszowskie aes triplex circa pec- 
t u s stokroć lepićj przypada, niż do jakichkolwiek in­
nych żeglarzy, co życie swe kruchćj powierzyli łodzi.

Tysiąc lat upłynęło, jak Islandya została zalu­
dnioną, jak stała się osadą, siedzibą osobnego, dzielnego 
spóleczeństwa, z państwowym ustrojem, z własną hi- 
storyą, poezyą i tradycyą. Ta tysiączna rocznica hi- 
storyi Islandyi zwraca dziś uwagę całej Europy na tę 
szczególną, ciągle jeszcze niezbadaną, ciągle tajemniczą 
wyspę. Bocznica obchodzoną być miała z wspaniałością, 
na jaką tylko zdobyć się będzie mógł ostrów, opasany 
w lody, jak szmaragd w krysztale. Król duński udał się 
sam do Is'andyi, aby w tym dniu pamiętnym stanąć 
wśród swych dalekich poddanych, oddać hołd ich dzie­
jom, co dziesięciu wieków dzisiaj dobiegły, i odnowić 
węzeł między ludem islandzkim a duńskim tronem. W to­
warzystwie króla stanął na wyspie liczny i pyszny or­
szak, w którym znajduje sie także następca tronn, a mnó­
stwo okrętów angielskich, duńskich, szwedzkich, francu­
skich i niemieckich zarzuciło także kotwice rwe u wy­
brzeży islandskich, Nie mamy jeszcze szczegółów o uro­
czystości, która musiała być dziwnie piękną. Cała mię­
dzynarodowa flota miała w dniu rocznicy rozpocząć uro­
czystą żeglugę w około calćj wyspy, witać ją grzmią- 
cemi salwami dział i powiewem flag; u stóp wulkanu 
Hekli miał się odbyć bankiet wspaniały, a owe gorące, 
potężne,wytryski, co kipiącą falą biją ku obłokom, miały 
zapłonąć w sztucznćj iluminacji...

Cicha, dąleka, zapomniana wyspa zabrzmiała weselem 
i gwarem, którego może nigdy nie słyszała, odkąd po­
stawił na niéj Btopę pierwszy osadnik, Ingo 1 fi Ar­
na r s o n. Tak się nazywał ów pierwszy żeglarz, co, 
uchidząc z kraju, nową ojczyznę założył tu dla siebie 
i dla towarzyszy własnego losu. Dziesięć wieków już 
temu. Za przykładem Ingolfa poszło mnóstwo wychodź­
ców, a w roku 1000 wyspa już była państewkiem chrze- 
śoiańskićm. Ludność podzieliła się na elany, stała 
pod naczelnikiem, zwanym L a g m a n, i miała wiec swój 
osobny, co obradował nad jeziorem Thingvalla. Wiec 
ten nazywał się Althing, a nazwa ta, uświęcona dzie- 
sięciu wiekami, dotąd zachowała się dla reprezentacyi 
islandzkićj. Po wielu burzach i krwawych zamieszkach 
domowych poddała się Islandya w r. 1261 królowi nor- 
wegskiemu, a w roku 1380 przeszła wraz z Norwegią 
pod berło duńskie, pod którćm dotychczas się znajduje.

Piękna uroczystość, którą obchodzi dziś Islandya 
tysiącletni okres swych dziejów, kto wie, czy dziejów tych 
nie jest łabędzim śpiewem. Przyroda wyspy staje się 
coraz surowszą, coraz okrutniejszą; ludność zmniejsza 
się, a dziś liczy zaledwie 60,000 mieszkańców. Wyspę 
samotną coraz silniejszym pierścieniem ściskają lody, 
a lody te na coraz krótszy czas tylko pękają pod le- 
tnićm słońcem. Sama ziemia na wyspie krzepnie, gaje 
i lasy szumiące, kfóre przed tysiącem lat zdobiły wyspę, 
zginęły bez śladu, ziemia już nie rodzi, a wulkany coraz 
straszniejszym grożą wybuchem. Czarny mór, pożary 
skorupy ziemnćj, okropne trzęsienia ziemi, burze niesły­
chane ciągle pustoszyły tę wyspę, utrudniając życie jćj 
mieszkańcom, którzy, zda się ze stali kuci, śmiało sta­
wili czoło naturze groźnćj i tajemniczćj. Przyrodnicy 
źle wróżą Islandyi, kto wie, czy owa nurtująca jćj zie­
mię tajemnicza potęga żywiołów, nie zmieni ją w bezlu­
dną, groźną pustynię, w ów chaos lodu i ognia, jakim 
sobie starożytni wyobrażali tę u 11 i m a T h u 1 e. (Gaz. 
Lwowska)

* Rozbitki. Dzienniki angielskie podają wzruszający 
opis nadzwyczajnych przygód części załogi statku „Arra- 
cen, naładowanego węglem ziemnym, która skutkiem na­
głego zapalenia się ładunku w drodze z Schilds’u do 
Bombay’u, zmuszona opuścić statek, schroniła się na 
szalupy z zamiarem dostania się do wysp Maldiwskich.

Trzy łodzie płynęły wspólnie przez parę dni, lecz 
20 lutego majtkowie natrafiwszy na niebezpieczny prąd 
wody postanowili się rozłączyć, podzieliwszy się zapasa­
mi, Wielka łódź pód dowództwem kapitana, popłynęła 
ku Kochinehinie; druga iódź pod dowództwem porucznika 
i trzecia pod dowództwom tzeciego oficera Dawida We­
bster’a, z trzema majtkami i chłopcem okrętowym, skie­
rowała się ku wyspom Maldiwskim. Po dwóch dniach 
żeglugi, łódź Webstera przebywszy burzę morska, stra­
ciła z oczu swoją towarzyszkę i musiała manewrować 
wśród wiatru aż do 9 marca, w którym to dniu zapas 
wody i żywności zupełnie się wyczerpał. Przyszło do te­
go, że O3ada głodniała zaczęła losować, kto ma być za­
bity, aby go zjeść? Los pądł na chłopca okrętowego : 
szczęściem Webster, który spał wtedy, dość wcześnie się 
obudził i oeslił go. W nocy osada chciała zabić samego 
Webster’a śpiącego, lecz chłopiec ocalił go, zawiadamia­
jąc o grożącćm niebezpieczeństwie. Nazajutrz Webster ze 
snu został zbudzony hałasem majtków wydzierających 
sobie jego strzelbę; w kilka godzin późnićj, gdy osada 
choiala znowu pochwycić chłopca, Webster zagroził pi­
stoletem tym, coby na niego rękę podnieśli. Następnego 
dnia, jeden z majtków w przystępie szału i ro«paczy 
chciał zatopić czołno, Webster go powstrzymał, a przy 
ponownćm usiłowaniu majtka s-rżeli! doń, lecz pistolet 

' spalił na panewce; założywszy wnet nowy pistón, chciał 
: do niego strzelić powtórnie, lecz ujrzawszy w tćj chwili 
: ogromnego ptaka, przelatująaego nad czółnem, Webster 
; zmienił kierunek strzału i zabił ptaka, a osada pochwy­

ciwszy go pożarła całego z kośćmi i piórami.
Po tĆj kannibalskićj uczcie zdawało się, że ludzie 

ci wpadli w szaleństwo. Gdy jeden z nich ńpadlszy na 
ławkę ciężko się skaleczył, jego towarzysze i sam zra­
niony chciwie pili krew sączącą się z rany. Tylko We­
bster i chłopiec okrętowy zachowali przytomność umysłu 
mając S'ę ciągle na baczności przed tymi nieszczęśliwy- 
mi, których głód i rozpacz doprowadziły do strasznego 
stanu. Wreszcie 31 dnia tćj piekielnćj egzystencji, o 
6000 mil od lądu, statek ungielski „Miasto Manchester" 
napotkawszy nieszczęśliwych rozbitków, zabrał ich na 
swój pokład, zaspokoił ich pilniejsze potrzeby, a potćm 
wysadził na ląd w Kalkucie. Webster’owi, którego energia 
ocaliła życie wszystkich jego towarzyszy, królowa dała 
medal Alberta 2 klasy.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* W ciągu rewizyi, odbytój wczoraj 

u PP. Karmelitanek, oświadczono z strony 
urzędników rewizyą odbywających, że osoba, któ- 
rćj poszukują w klasztorze jako gwałtem zatrzy­
mywanej, zowie się Klara Tomczak. Dziwi nas 
biy-dzo, że p. Naczelny Prezes, mający całą po- 
licyą na swe rozkazy i mogący przeto z naj­
większą łatwością od ciotki albo siostry poszuki­
wanej panny, zamieszkałych w samym Poznaniu, 
dowiedzieć się o miejscu jćj pobytu, zamiast tćj 
prostćj użyć drogi, wołał do tak gwałtownego 
uciec się środka, jakim jest wdzieranie:się niepo­
trzebne do klauzury zakonnej. Dla zaspokojenia 
czułćj troskliwości tutejszych władz o los panny 
Tomczak, oraz oszczędzenia tymże trudu dalszych 
poszukiwań, możemy im z dobrego źródła zarę­
czyć : że znajduje się od dwóch lat w klasztorze 
PP. Franciszkanek, wygnanych zeszłej jesieni 
z Gniezna, a obecnie we Lwowie przebywających, 
że jej tam w klasztorze bardzo dobrze i że nie 
myśli bynajmniej o jego opuszczeniu.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina numer 82 wyszedł z druku i zawiera: 

Urządzenie gospodarstwa w danych warunkach, poprze­
dzone kilku uwagami o stósunkach gospodarskich Kró­
lestwa Polsk-ego. Leopold Ciborowski. — O przyczy­
nach, wpływających na mleczność krów. Juliusz Liszko 
(dokończenie). - Znaczenie targu królewieckiego dla wy­
chowu szlachetnych koni i stadnin w pruskićj Litwie. — 
Korespondencja rólnicza: Z Brąchnówka. —- Wiadomo­
ści literaekio. — 'Wiadomości rólnicze: Wjstawa rólni- 
czo-przemysłowa w Warszawie. — Wystawa rólnicza 
w Jekaterjjnosiawiu. — WjBtawa rólnicza w Księstwie 
Cieszyńskiem. — Wystawa płodów sadownictwa, pszczol- 
nictwa i ogrodownictwa w Krakowie. — Wycieczka ról- 
nicza, — Spółka pasieczników. — Międzyn .rodowy kon­
kurs żaiwiarek w Mettray we Francyi. - O budowie 
pszczół. — Sprawozdanie z handlu bydłem pociągowćm 
i do chowu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Zawiadomienie i, odbyć się mającym publicznym egzami­
nie w Szkole Rólniczćj imienia Haliny w Żabikowie. — 
Ogłoszenia.

* Warty nr. 6 zawiera: Jezioro Lcdnica. — Łuży­
czanie (Serbowie łużyccy), napisał ks. Hórnik z Budy- 
szyna (dalszy ciąg). — O bursztynie, napisał dr. J. Ku- 
sztelan (dalszy ciąg). — Rafaela obraz Przemienienia 
Pańskiego, oraz i życie artysty w krótkości. — Roz­
maitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 8 sierpnia.

LU7.1NSKIEGG HOTEL FRANCUSKI. Prób. ks. Krom- 
czyński z Powidza, hr. Poniński z żoną z Domi­
nowa, Radoszewski z żoną z Warsząwy, Chłapo­
wski z Gończy, Radoński z Krześlic, Lewando­
wski z żoną z Ługowa, Jauielewski z Król. Pol­
skiego, Bieliński z Marcinkowa, Jaraczewski z Li­
pna, Zakrzewski z Bojanie, Marczewski z War 
szawy, Rotten z Kolonii.

HOTEL RZYMSKI. Wołowski z Paryża, Kramer z Wro­
cławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Cwojdziński z żoną 
z Plewisk. Rudnicka z Kr. Polskiego, Degórska 
z Buku, Kołecki i Morkowaki z Buku, Piotrowski 
z Drezna, Niche z Wrocławia, Ostrowski z Obu- 
dua, Doerfer z Janiszewa, Siennicki z Grzymisła- 
wic, Belina z Bobrownik, Kaphan z Miłosławia, 
Dmochowski z Poznania.

HOTEL BERLIŃSKI. Prądzyński z Opola, Mieczkowski 
z Warszawy, Kempiński z Berlina, Wilken z Ham­
burga, Silberberg z żoną z Minden, Sellnow z Ostro­
wa, Weidner.

HOTEL PARYSKI. Prób. ks. Laskowski z Wolszowa, 
Schimann z Berlina, Lichtwald z Bedn&r, Brzozo­
wski z Krzyżownik, Golski z Pietrzykowa, Mu- 
drak z Markowie, Krajewicz i Janewski z To­
runia.

G i K D
Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych in­

teresów.

* MĄKA. Poznań, 8 sierpnia. Pszenna numer 
0 i 1 67.— 6<a , tal., rżana No. 0 i 1 5—578 tal.- za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Dla ^szjstkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów*

, Revalesciere da Barry w Londynie“
Wszystkim cierpiącym zdrowie przez wyśmienitą 

ovalesciere du Barry, która bez użycia medycyny i ko­
tów leczy skutecznie następujące choroby: cierpienia 
łądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów 
oni śluzowśj, pęcherza i nerek, gruźlicę, suchoty ast- 

meir, kaszel, niestraność, zatwardzenie, diaryą, bezsen 
ność, słabość, hemorojdy. puchlinę, wife zawrót głowy 
kogentye, szum w uszach, mdłości Dromityę ,nawet pod-

czasie iężarnoBci, mabetćs, melancholią, spadnięcie z ciała 
reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 80,000 ce- 
tyfikatów o wyzdrowieniu tam, gdzie wszelkie medycyny 
były bezskuteczne:

Certyfikat Ne. 73,670. Wied 13 kwietnia 1872.
Upłynęło obecnie siedm miesięcj- od czasu, w któ 

rym się znajdowałem w rozpaczliwym stanie. Cierpią 
łern na piersi i nerwy, tak z dniem każdym w oczach 
niknąłem i z powodu tego długi czas nie móglem po­
święcać się nankotu. Słyszałem o Pańskićj cndownćj 
Revalescióre, użyłem jćj mogę Pana zapewnić, że przez 
siediomiosięczne używanie Pańskićj pożywnćj i delika 
nćj Revalescićre czuję się całkiem zdrowym i wzrno 
cnionym tak, że bez najmniejszego trzęsienia sięrąk- 
pisać jestem w stanie. Widzę się spowodowanym pole­
cam wszystkim cierpiącym ten stósunkowo bardzo tani 
i smaczny pokarm jako najlepsze lekarstw-o i pozostaję 
uniżonym Gabryel Teschner,
słuchacz publicz. wyższego naukowego zakładu handlom 

Certyfikat No. 73,968. Mitrowitz, 30 kwietnia 1870.
Dzięki wybornćj farynie znajduje się'moja siostra 

która cierpiała na nerwowy ból w głowie i bezsennoś 
po użyciu 3 funtów, na drodze znacznego polepszenia 
Zarazem pozwalam sobie prosić Pana uprzejmie, ażeby 
mi zechciał za awansem pocztowym przesłać 1 funt Re 
valescióre zwykłego gatunku wraz z dokładną wska 
zówką używania tćj faryny u dzieci ośmiotygodńiowyca 
Z wysokićm poważaniem

Mikołaj G. Kostitz.
Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschau w Morawii

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva- 
lescićre du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute 
cznym środkiem przeciwko mój słabości żolądkowój i niee 
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniój jeszcze za awansem 
pocztowym 2 funt prawdziwej Reyalescićre. Z szacun 
kiem uniżony Józef Rohaczek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescićre 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr, po 
funcie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty l tal. 27 tal, po 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 łuntów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalesciere puszki po 1 tal. 
5 sgr i poi tal. 27 sgr. — Revalesciere chucolatee w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 par., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. ¡5 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabii 
each na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tał 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinio, 178 Friedrichstrasse 
we wszystkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy' w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Scbottlaender. 
Landbergu n W.: Jul. Wolff.
WPoznaniu A Pfuhl w Czerwonój Aptece, Krug & Fabri-

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schot 

45toreiner & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Sehne 
der, Robert Spiegel,

Do nabycia

w fesiçgani fi,u<îwik& ffSerzbacfta
w Poznaniu:

Ewa. Tragedya w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków 
1863. 41 sgr.

Filozofia ekonomii materyalnój ludzkiego społeczeństwa. 
2 tomy. 4843—1845. 2 tal.

Jabczyński, ks. Jan. Rys historyczny miasta Dolska 
i jego okolic, połączony z ważniejszemi szczegółami 
historycznemi bylćj dyecezyi, a teraz archidyecezyi 
poznańsklćj. 1857. 1 tal.

Koczwara, Kazim. Ren. Po radnik prawniczyzawierający 
przepiBy prawne, o ile się takowe odnoszą do uży­
wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów praktycznych. 1865. 
1 tal.

Kongres europejski w obec ducha ezasuprzez K. Czpara 
1868. 7'/, sgr.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 17, tal. 
Lettres à Mr. le Comte de Montalembert et à Mr. de

Lama: fine par un gentilhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 153 sgr.

Liber Geneseos illnstris Familiae Schidloviciae. Z 17 mie­
dziorytami. Wydał A. T. Działyński. fi tal.

Mickiewicza Adama, listy do pani Konstancyi. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2

powieściach. 1842. 25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Koźmiana, przedstawia­

jącą z dziel poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego pod wyrazami: 
„Dwa bałwochwalstwa — dwa ideały.“ 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: , Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy 
pod Lipskiem 1813 roku, skreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą przjszłość świętego kościoła kato­
lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Malinowski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka 
polskiego z dtisięjszego stanowiska lingwistyki po- 
równawezćj. 1869. 5 tal., ca welin, pap. 6 tal.

Przy zamknięciu ,,Kuryera“ telegrafiznec 
kursa nic nadeszły.

4-
kupiec, weteran byłych 
wojsk polskich, umarł dnia 
dzisiejszego o 8 godzinie 
wieczorem na paraliż serca. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 
10 b. rn. w poniedziałek 
o 0 godzinie zrana. (1501-)

O c?ćmdonosi w głębokim 
smutku pogrążona

Naklo, 8 sierpnia 1874.
Żona.

Zostawszy rzecznikiem 
przy królewskim sądzie powiato­
wym w Grodzisku i nota- 
ryttszęm w < I. • Izie królew 
skiego sądu apelacyjnego w Po­
znaniu mianowanym, rozpocznę 
moje nowe urzędowanie z dniem 
1 września b. r. Aż do tego cza­
su proszę przeznaczone dla mnie 
listy do Poznania adres . wać.

Stiebier,
(1477) sędzia powiatowy.

Pergamin — mszały, ręko- 
pisina, jako tśż druki na perga­
minie (chociaż uszkodzone) ku­
puje i oczekuje ofert (1504).

J.
księgarnia i antykwarnia 

Poznań, Wilhelm, plac 5.

Szanownej Publiczności miasta

Inowroęłs wia
i okolicy donoszę ninicjszćm, że 
z dniem 8 ł>. na.' rozpoczynam we 
wspomnianem mieście [1488J

Z przyczyny zmiany moich 
stosunków mam zamiar odstą­
pić jeszcze na lat siedm dzier 
żawę moją

Kotew Stary,
w Królestwie Polskićm pod 
Rypinem, trzy mile od Golubia 
a cztery mile od kolei Schoen- 
see, Rozległość 700 morgów 
magdeburg. Wysiewu żyta 200 
szefli, pszenicy 25, owsa 90, 
grochu 80, tatarki 20, kartofli 
200. Sprzęt siana wozów 120.

Zasiewy i inwentarz: 430 
owiec, fornalki, stadnina, mło­
dociane bydło, maszyny i re- 
zta porządków gospodarskich, 

wszystko to moja własność. 
Bidynki gospodarskie komple­
tne. Dom mieszkalny wygodny. 
Dzierżawy z morgu płaci się 
17% srebrnika. Z tego odcią­
ga sobie dzierżawca wszystkie 
podatki — a resztę dziedziczce 
dopłaca.

Ziemia jest wprowadzona 
przez 5cioleletni ciąg mój pra­
cy w kulturę Interes ten, bar­
dzo korzystny, odstąpić jestem 
gotów każdćj chwili. Zgłosić 
się można osobiście lub listo­
wnie. (1483)

Osiek p. Brodnicą (Stras­
burg), pod Rypinem, w Kró­
lestwie Polskićm.

Feliks Prądzyński.

Pensy onat,
W pensyonacie moim jest jeszcze 

miejsce dla dwóch uczniów. 
Poznań W. Rycerska ul. 3. (1495)

K. kozłowKki.

Akademik,!
Polak, szuka odpowiedniego dla 

siebie zatrudnienia podczas wakaeyi. 
Łaskawe offeyty uprasza s(ę nadsyłać 
na ręce Ks. Prał. Koźm ana.

Dominium Witoslaw pod 
Mroczą potrzebuje

elewa
do gospodarstwa fabrycznego z po- 
rządnćj familii i z odpowiednićm 
wykształceniem. (1480)

rJTa.nie, użyteczne

Na Sw Marcinie No. 55 i Młyńsk.^ 
ul. Po. 2 narożnik, są od Sw. Micha­
ła do wynajęciu 3 pomieszka­
nia, po 4, 5 i 6 pokoi, wraz ¡z ku 
chniami etc. (li 91)

Strzelecka ul- 14-
Mieszkanie o 4 pokojach
do wynajęcia. (1493)

Wprawne 3zwaczki do sukien 
i jedna taka, któraby tego wyu­
czyć się chciała u R. Lewy przy ul. 
Wronieckićj 10. (1500.)

Poszukuje się wynajmu mleczy- 
wa we większych dominiach, w któ­
rych możnaby założyć fabryki rozma­
itych gatunków serów. Również za­
kupuje się masło w znacznych iloś­
ciach i tym końcem zawiera się z do­
miniami umowy na bardzo korzyst­
nych warunkach. Oferty przyjmuje 
Centralne biuro rekomendacyjne i a- 
nonsów K. Neumana Wodna ul. No. 1.

(1499)

&nrs tańca.
Łaskawe zamówienia przyjmuję i

pp. KuzYowiczów.

0 WarchaiicL

__Gruntowną

naukę na Mam
t udziela się w instytucie

F Wawro Tsdego,
u'. Wrocławska No. 18, 3 piętro

Nakładem moim wyszedł:

S^owie&ć
przez

J. 1. Kraszewskiego.
Wjtknie drugie przejrzana i poprawione,

2 tomy. Cena 2 talary.
Sfinx w zbiorze powieści J. I. Kraszewskiego w Lwo­

wie wychodzącym, umieszczonym nie będzie.
Ludwik Merzbach.

(lakiernia
J. Cichowicza

Poznań ul. Wrocławska 30. 
poleca się do wykonywania zamówień 
nalóżących do zawodu cukierniczego, 
dostawia baumkuchy, torty, ciasta, lo­
dy, chłodniki itd. punktualnie i w jak 
najkrótszym czasie.

Również poleca przednie ga­
tunki win szampańskich, 
węgierskich Bordeaux reń- 
skłeh i hiszpańskich — II- 
kworów francuskich i wło­
skich. (1498)

■Słonina i smalec
| amerykański
§ hurtownie i pojedyńczo

I J. i. Moite’0, .
s w Pozuaniu, na Chawiiszewie 
f No. 39, (1052 )
f w Swarzędzu w Rynku nu­

mer 218/19.

Urzędownie 
\ stwier- 
i*X dzone.

Urzędownie 
stwier- . 
dzone- /

kurcze piersiowe

żołądkowe.
Wie tjlho cierpiącej ludzkości lecz 

całemu ¡światu
dowiodę, jak nieuleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób

enllepsyą
rzez chemiczny skład ziół.nsnw8m trwale przez chemiczny skład ziół. (1410)

Kilka spt pism dziękczynnych jako tćż premie ze wszystkich 
państw europejskich s? już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczę­
śliwi, nawiedzeni tym strasznem nieszczęściem, nr gą się z nadzieją 
i zaufaniem przy specyalnym opisie powstania i rodzaju choroby
udawać pod niićj podanym adresem.

C. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenśtrasse 66.

| Pomorski bank hipoteczny akc.
1 udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
; wszemi listami żastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Radziejewskiego.

i pracujący]
poświęcone przez

Karola Forstera.
Ceną 1 tal. 10 sgr. 3 egzemplarzy 3 talary.

Dosfać można u wydawcy, w Berlinie 24 Leipziger Strasse, przesyłając 
należność przez asygnacyą pocztową.

Wypis z protokółu Rady szkólnój galioyjskiój:
(Posiedzeniie dnia 30 maja 1868.)

„Rada uważa sobie za powinność przypomnieć krajowi zasłażone wy­
dawnictwo p Forstera, który długą i mozolną pracą pożyteczne w swój bi­
bliotece dla klas rzemieślniczych ogłosił już książki. — Książki te szczegól­
nie poleca Rada szkólna biblioteczkom miejskim.“ [1490]

lasoi

Pszenicę Kostromską
bardzo plenną i piękną,

żyto zelandskie,
jako t'ż wszelkie inne gatunki %boża do siewu poleca
Kasa oszczędności i pożyczek wekslo­

wych w Śremie-
Nakładem księgarni

Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu
i wyszedł codopiero (1492)

Portret J. 0. księdza Prymasa
Mieczysława br. LeflocHiego.

z dotychczasowych najpodobniejszy, olejnym kolorowym dru­
kiem starannie wykonany, 63 centymetrów wysoki, 47 ctm. 
szeroki. Cena 1 tal. 15 sgr., z opakowaniem 1 tal, 18 sgr,, 
w szerokich barokowych ramach 4 tal. (1494)

Julian Dałkowski
poleca nowo założony skład swój, zaopatrzony we wszelkie 
gatunki (1496)

Cygar, Papierosów „Thes- 
salia“, Tytoniów i rawic- 

kiej tabaki.
Poznań, 1

13. Berlińska ulica Mo. 13.

Nakładem Ludwika Gayalera. — Cacioakami Ludwika Merxbaoha w Powianiu

Zboże do siewu.
O łaskawe rychłe zamówienia na wszelkie gatunki 

żyta i pszenicy uprasza (1503)

Ludwik Kunhel.
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